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Ponieważ zbliża się nowe ówierćrocze, 

prosimy tedy o szybkie odnowienie przedpłaty 
na kwartał następny.

Krocząc wciąż drogą prawidłowego roz
woju, donosimy z pizyjemnością szanownym 
naszym Czytelnikom, że już wkrótce Głos 
ITarodu bedz a rozszerzony do rozmiarów naj 
większych pism zagranicznych, bez znutny 
atoli formatu bez podwyższenia prenume
raty. “  ~  ‘

Po ukończeniu »Monta-Leone*, rozpocz
niemy druk wielkiej, oryginalnej powieści 
Józefa Bogosza. p. t.: „Król borów i gór“, 
osnutei na tle życia opryszków karpackich.

Prócz tego mamy w tece wielki zapas no
wel, opow adań, podróży i szkiców najrozma
itszych, z których kużdy w wysuk^m stopniu 
zaimie uwagę naszych Czytelników.

Jak w ub.egłych kwartałach, tak i 
nad (1 można cbok Głosu Narodu a bonować 
Mody paryskie, które wraz z dodatkami po-
wieściowem i krojam., dla, naszych abonen
tów kosztują kwartalnie tylko 9& Cent. Pie
niądze na Mody paryskie, prosimy przysyłać 
rozem z prenumeratą na Głos Narodu.

Prenumerata na Głos Narodu wynosi.
Na prowincji

D( końca -okt złr 10-— 
Od 1 lipca do koń

ca września . „ 5-—
Za lipiec . . : „ |-70

Kasza Administracja wysyła opła
cone za 35 Cent. Humoreski Smolarza, które 

księgarni kosztują 65 cent. Zapas ich już 
n.ewielki z zamówieniami tedy prosimy się 
spieszyć,

Na dworze Padyszacha.
Współredaktor jednego z największych dzienni - 

ków wiedeńskich bawił term dniami w Konstanty
nopolu i w liście stamtąd nadesłanym streszcza cie
kawą r„zraowę, aks miał z wielkim wezyrem, 
Ka ,1 cm Rifaalem- baszą. Kalii Rifaat, pisze wiedeń
ski dzień .kari jest prosto trzymającym się star
cem, o długiej, siwej brodzie. Obcych tnktąje 
z wielką i uroczystą uprzejmością. Mówi tonem ró
wnym, wolnym, na twardy spokojnej maluje się 
d.spotyzm człowieka, przyzwyczajonego do niewol
niczego pr słuszeństwa. Sprawując urząd walego 
w Macedonji, oczyścił cały kraj z rozbójników za 
pomoc., zadziwiającei energji: tem sooie zdobył 
zaufanie wł adóy i temu zawdzięcza dawniejsze 
swoje Jwijtnt stanowisko. Kalii Rifaat należy całą 
duszą Jo pariji starotureckiej, pomimo to sprzyja 
umiarkowanym reformom. Sam naprzykład umie 
zaledwie kilka słów po francusku, dzieciom jednak 
swoim dał zupełnie europejskie wykształcenie.

i)zimruk, w którym rozmowa z wielkim wezy
rem iesT umisszczona, o ! dawna uchodzi za pismo 
subwencjonowane przez rząd turecki. Opublikowanie 
zatem słów Kalila Rifaata nie wygląda na tak czę
stą niedyskrecję dziennikarską, lecz nastąpiło za
pewne na życzenie rządu tureckiego i w celach po
litycznych. Interwiew trari może przez to nieco na 
sen.acyjnem zabarwienia, lecz zyskuje na politycznej 
Trartości. Rozmowa toczyła się naturalnie około 
i*jświeższych wypadków na Krecia i w Armenji, 

które za.mujs, wyłącznie uwagę publiczną w Eu
ropie.

— Głównym powodom powstania — mówił wiel
ki wezyr — jest natura Kreteńczi ków, którzy nigdy 

e będą spokojni. Na wyspie żyje mnóstwo próźma- 
'ów, którzy chcą w mętnej wodzie ryby łowić.

Rząd grecki oświadcza, że się do niczego nie mie
sza, ale nie przeszkadza rewolucyjnym agracjom.

— Nie chce przeszkadzać, czy też nie może 
przeszkadzać ?— pytał dziennikarz.

— Nie może zapewne jakkolwiek inicjatywa 
do zamieszek wychodzi z Grecji. Wywołują ją je 
dnak ochotnicy rewolucji, z; którym, rząd nie ma 
nic wspólnego. Całe powstałiie moglibyśmy stłumić 
przemocą, ale pragniemy unikać rozlewu krwi. Dla
tego zwołaliśmy .zgromadzenie narodowe, chcąc aby 
Kreteńczycy sformułowali uweje zyczeuia. Wszy
stkie rozumne życzeń1 a weźmiemy pod rozwagę a 
uwzględnimy te, które biądfc słuszr e.

Kalii Rifaat opowiajia’ dalej, że na Krecie 
znajdują się 83 bataljc ny ftnreckie. Na zaDj tanie 
co do liczby ohar, oświadczył: że w Vamos, gdzie 
powstańcy otoczyli bataljrJn żołnierzy, zabito 80 
Turków. W  7tania zgł '(Rono trzydziestu Muzuł
manów, W cgóle zginęło 4(>0 Turków i „mniej wię
cej tyleż samo" Greków, Mahometanie palili chrze
ścijańskie wsi tylko z rozdrażnienia, spowodowane
go rzekome paleniem wsi tureckich. Ciekawem 
politycznie jest stanowcze oświadczenie wie'siego 
wezyra, że do dnia 25 czerwca mocarstwa europej
skie nie przedsięwzięły Ładnego oficjalnego kroku 
w sprawie powstania kreteńskiego.

Co do powstania w’ Anatolji, twierdzi wielki 
wezyr, że stroną zaczepiającą zawsze byli tam Ar
meńczycy. „Wpadli do meczetów podczas nabo
żeństw t drrźnili modlących się aż do wściekłości. 
To wywoływało dopiero rzezie i dalsze zamieszki 
w Trapezuncie, Erzerum. Siwas. ijitlis i Diarbekir“ . 
Zdaniem Kaliia Rifaata rieporządkj, które się po
nowiły w połowie czerwca, wyniknęły stąd, że na 
gle wtargnęła do wiiajitu ALc pom ada uzbrojo
nych Armeńczyków z poza rosyjskiej i pe sklej 
granicy i zabiła odrazu stu Muzułmanów. Doko
nawszy zbrodni i rabumcow uciekli znowu po za 
granicę.

— Cóż Rosja i Persja uczyniły wobec tego na
padu?—pytał słusznu, zdum.ony dziennikarz.

—  Napastnicy — odpowiedział wymijająco wiel
ki wezyr — nigdy nie uzyskali zezwolenia ze stro
ny Rosji i Persji nc podobne wycieczki. Granice 
są bardzo rozległe i nie ma możności przeszkodzić 
takim napadom. Pandy przekradają się tajnie.

— Czy sądzi Wasza Wysokość — pytał dalej 
dziennikarz — ze reibrmy, „akie są projektowane 
dla Armenji, wystarczą, ażeby Armeńczyków zado
w olić? Czy nie wybuchną nowe rozruchy?

— Postanowione reformy mają być przepiowa- 
dzone w porozumienin z trzema mocarstwami: Ra - 
sją, Anglją i Francją. A.e Armeńczycy nie zadowo
lą się oliecanemi reformam’ Ich duch jest zatruty 
i chcą mieć ciągle więcej, jakkolwiek w sześciu pro
wincjach armeńskich na cztery miljony Muzułma
nów mieszka tylko 400.000 Armeńczyków (?). Nie 
wierzę zresztą, aby rozruchy miały się penowió- po
nieważ poczyniono odpowiednie zarządzenia i po
słano do Anatolji znaczną siłę wOjCka.

Kalii Rifaat zapewr ał wreszcie,, że w Macedo
nji panuje najgłębszy spokój i że komitety mace
dońskie w Zofji daremnie się trudzą, chcąc wywo
łać sztuczne wśród Macedończyków niezadowolenie. 
Ogólną sytuację wreszcie streścił wielki wezyr w na
stępujących charakterystycznych słowach:

— Rząd sułtański posiada dość siły zbrojnej 
należycie przygotowanej, aby wszystkie rozruchy 
stłninić. Odpowiednie zarządzenia są już poczy
nione. Szkodliwe są jedynie i n t e r w e n c j e  i n 
n y c h  m o c a r s t w ,  ponieważ podniecają one 
tylko duch oporu wtród powstańców i podkopują 
powagę naszego rządu. Pomimo tej będz:emy u- 
mieli utrzymać porządek,

Słowa te dają obraz zapatrywań dworu pady
szacha n& sytuację poliryczną. Dla lepszego je 
szcze ich scharakteryzowania, dziennikarz wiedeń
ski cytuje w końcu dwa bar Izo ciekawe powiedze
nia samego sułtana z dni ostatnich, powiedzenia, 
żywo kom ntowane w konstantynopolsaich sforach 
politycznych. Jedno z nich brzmi: „Lndy moje są 
jak dzieci, nie pochodzące z jednej i tej samej 
matki. Pomiędzy sobą mogą się Kłócić, ze mną 
nie, albowiem nawet wtedy, kiedy się kłócą, je  
stem ich wspólnym ojcem“ . Drugi i o-nosi się do

aneii dyplomatycznej mocarstw na rzecz uciśnio
nych pod panowaniem tureckiem Chrześcijan: Mo
carstwa europejskie zaczynają prowadzić z Turcją 
z a m a s k o w a n ą  w c i n ą  k r z y ż o w ą — rune 
croisade dćguisee*.

Tow ar/. Kółek rolniczych w Galicji
Wobee dzisiejszego walnegd v zgromadzenia tej 

pięknej instytucji, musimy dud jej bierny obra:
Wzrnst Kółek rolniczych w r. 1895 objawiksię 

skutLierz powstania nowo założonych Kółek w licibife- 
83, w 44 piwiataoh. Przyjmując za podstawę obli
czenia powiaty, przybyło najwięc**1 Kółek, t. j. pięć 
w powiecie stanisławowskim, cztery w powiecie m -  
skim, po trzy w powiafaob: kraauwskim, tarnobrze 
skim i gródeckim, następnie po dwa w powiatach: 
Łańcut, Drohobycz, Sambor, Jasło, Lwów, Rudki, 
Myślenice, Brzozow, Mielec, Ropczyce, Zbaraż, Czort 
ków, Grybów, Żywiec; Rz< bzów, Przemyślany; w koń
cu po ieduem w powiecie: Kałusz, Staremiasto, Gor
lice N«wy Sącz, Żółkiew, Pilzno, Żydaozów, Enozaoz, 
Borszozów, Trembowla, Limanowa Tłumacz, Chrza
nów, Sanok, Wadowice, Krosno Bóbrka, Sokal, Na- 
dwórna, Dobromil i Nowy Targ.

Ogólna liczba Kółek rolniczych po dzień 31 go 
grudnia r. 1895 wynosi 1.081, obejmu jących na pod
stawie nadsyłanych do zarządu głównego sprawoz
dań bl,223 członków.

Tak jak w latach poprzednich i w roku 1895 
zarząd główny posłał każuemu nowo zawiązanemu 
Kółku rolniczemu książk1 dla zaprowadzenia w myśl 
statutu 'Tnwarzyo.wa własny on bibijotoezek, tudzież 
dawniejszym Kółkom, które tego zażądały; w tym 
celu wysrał 4687 ks.ążtk różnej treści tak w języku 
polskim jak i ruskim. Z nadesłanych sprawozdań za
rządowi głównemu okazuje się. że w czyWniach Kó
łek rolnioznycb było 77.280 książek, z tych 37,090 
pochodzi od zarządu głównego- Niezależnie oc tego 
posiadały Kołka rolnicze w swych czytelniach 2704 
czasopism Wszystkie Kółka otrzymywary „Pitewo- 
dn k Kółek rolniczych* a większa ozęśó z nich tizy- 
mała przy tem i inne czasopisma. Oprócz tego wiele 
Kołek miało także pisma codziennie wychodzące 
w K-akowie i we Lwowie, jako też pisma wycho
dzące w miastach powiatowych. Przy rozsyłaniu 
książek Z w ‘aiał główny zarząd uwagę, by treśó 
tychże przyczyniała się do umoralnienia ludu, oraz, by 
z talowych czerpali eiytający niezbędne wskazówki 
i rady z różnych gałęzi gospodarstwa rolnego Książki 
te o treści pouczającej, stanowią wydawnictwa Ma
cierzy polskiej, komitetu wydawnictwa dziełek ludo
wych, jaloteż Staszyoa, Udzieli i Pailana i inne ró - 
wnież wydawnictwa warszawskie i poznańskie. Nad
to lustratorowie, przeprowadzając czynności lustracyjne 
w Kółkach rolniczych, wgląda1!  w ich czytelrie, pou
czali i polecali wybór odpowiednich książek.

Celem nabycia doborowego nasienia zbóż, nasion 
pastewnych i ogrodowych, zarząd główny jak w la 
tach poprzedn.ch poczynił starania, aby Kółka rolni 
cze takowe z pewnych źródeł i po cenach przystę
pnych otr"ymaó mogły, dlatego też uwzględniono 
tylkr tych dostawców, którzy zobowiązali się swe na
siona podaó do oceny stacjom doświadczalnym, usta
nowionym przy krajowych szkołach rolniozych w Du- 
bianach i Czernichowie.

Za czas czternastoletniej działalności Towarzystwa 
sprowadzono za pośrednictwem zarządu głównego: 
nasion pastewnych zbożowych i ogrodowych za 
110,244 złr 77 ct., maszyn i narzędzi rolniczych 
za 25,921 złi 1 ot., razem za 136,165 złr. 78 ot.

Na podstawie nielicznych sprawozdań Kółek rol
niczych za rok 1895, bo zaiedwie 257, wykazują te 
Kółka rolnicze, że nabyły nawuzów sztucznych za 
19,589 złr., co doliczywszy do kwoty 73 352 złr. 
podanej w poprzodniem sprawozdaniu roeznem, oka
że się suma 92,941 złr., za którą Kółka za ubiegły 
okres sprowadziły nawozów. Wyżej podaue cyfry co 
do sprowadzony sh przez Kółka rolniczo nasion, na
wozów sztucznych, jak i co do nabytych przez nie 
maszyn rolniczych są niedostateczne i niewątpliwie 
b jły  znaozn.e wyższe, jeżeli się zważy, że cyfry po
dała tylko jedna część Kółek w swych sprawozda-
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a cd innych, które same zajmowały się do
stawą głównie przez zarządy miejscowe, brak odno
śnych dat.

Zarząd główny zarządził w r, 1895 lustracją go
spodarstw włościańskich w Kółkach rolniczych i w 
sąsiednich gminach, które tego zażądały w 23 po
wiatach, obejmujących 244 miejscowości, przy udziale 
13,886 słuchaczów.

Przeprowadzenie lustracji powierzono agronomom 
teoretycznie i praktycznie wykształconym; a miano
wicie pp Karolowi Bazylemu, Neusteinowi Feliksowi, 
Gawareckiemu Zygmuntowi, Malinowskiemu Stani
sławowi i Aozkiewiczowi Włodzimierzowi.

Jak wykazują sprawozdania zarządów Kółek rol
niczych i lustratrów Towarzystwa w r. 1895 wzmo
gła się działalność handlowo-przemysłowa Kółek rol
niczych, a mianowicie nieomal we wszystkich tych 
Kółkach, które w tym roku zostały zawiązane, jak 
również w niektórych dawniejszych, przystąpiono io 
zorganizowania sklepów, oddziaływających korzystnie 
na ogół ludności.

Wydatną działalność w interesie Kółek rolniczych 
w zachodniej części kraju rozwinął Związek handlowy 
Kółek rolniczych w Krakowie, co stwierdzają nastę
pujące szczegóły; Związek krakowski liczy obecnie 
533 członków, z wpłnconeuii udziałami w kwocie 
44,701 złr. W tej liczbjt^znajduje się wszakże tylko 
103 Kółek rolniczych z wpłaconą kwotą udziałów 
2.052 zlr ^

*Eafckolwk liczba Kółek rolniczych, należących do 
iązku, jest stosunkowo nieznaczna, a kwota wpła

conych przez nie udziałów bardzo mała, to jednak 
udział Kółek w obrotach handlowych Związku dosięga 
poważnej cyfry 150 000 złr. Pochodzi to stąd, iż naj- 
pieiw wszystkie większe Kółka, mające obrotu roczne
go od 10 — 30 tysięcy złr., są stałymi odbiorcami 
Związku i największą częśó swoich potrzeb w towa
rach w Związku pokrywają, następnie, że i Kółka rol
nicze, nie będące członkami Związku handlowego, za
kupują przeważnie towary w sklepach Związku. Li
czba Kółek tej ostatuiej kategorji równa się prawie 
liczbie Kółek należących do Związku tak, iż ogólna 
liczba wszystkich Kółek rolniczych, kupujących stale 
i przygodnie towary w Związku handlowym, dochodzi 
do 200, a doliozywszy do niej około 100 sklepów 
chrześcijańskich, prowadzonych na rachunek osób pry
watnych, otrzymamy razem około 300 sklepów chrze
ścijańskich, zaopatrywanych w towary przez Związek 
handlowy w Krakowie.

Największa częśó sklepów, będących odbioroami 
Związku, znajduje się z natury rzeczy w powiatach 
zachodniej Galicji, ale i w środkowej oraz wschodniej 
"Galicji'posiada Związek po kilkunastu odbiorców w 
sklepach wiejskich. Do tych odbiorców Związku na
leży wreszcie doliczyć i te Kółka rolnicze, które nie 
prowadząc sklepów, zakupują w porze siewów wio
sennych i jesiennych potrzebne dla członków swoich 
nasiona i nawozy sztuczne w Związku Klientela ta 
jest także dosyć liczna i powiększa się z każdym ro
kiem. dzięki rzetelnej, sumiennej i ściśle fachowej 
obsłudze, jaką Związek zapewnia. Tak n. p. zakupiły 
Kółka rolnicze na wiosnę nasion i nawozów sztucznych 
za ogólną kwotę 6,500 złr. Dzięki sumienności i ści
słości, z jaką Związek sklepy wiejskie tak w artyku
łach rolniczych, jak w towaraoh kolonjalnych obsłu
guje, powiększa się stale koło j»go odbiorców, jak o 
tem świadczą najlepiej osiągnięte cyfry obrotu han
dlowego. W pierwszym roku administracyjnym 1892/3 
wynosiła sprzedaż towarów zaledwie 90 850 złr., w 
następnym podniosła się do 225 tysięcy złr., w trze
cim roku do 240.000 złr,, zaś w ostatuim roku prze
kroczy niewątpliwie 300 000 złr. Wogóle stwierdzić 
można, że zaufanie do Związku handlowego jako in
stytucji, pracującej rzetelnie nad rozbudzeniem i wzmo
cnieniem handlu chrześcijańskiego w kraju, wzrasta 
niemal z dniem każdym, jak o tem świadczą nietylko 
szczegóły powyżej przytoczone, ale i listy dziękczynne, 
odbierane tik od Kółek rolniczych, jak od kupców 
prywatnych, a podnoszące z uznaniem działalność 
Związku.

Zarząd główny podnosi dalej w swem sprawozda
niu usiłowania zarządów powiatowych i delegatów,To
warzystwa, wyraźnie objawiające się w roku 1895, 
w powiatach: bocheńskim, krośnieńskim, limanowskim, 
rzeszowskim, Samborskim, tarnowskim i zbaraskim, w 
celu zaprowadzenia składów towarowych dla sklepów 
Kółek rolniczych w tychże powiatach. Usiłowania te, 
niestety, nie wychodzą ze sfery projektów, dla braku 
fachowego kierownictwa dla tych składów, a przede- 
wszystkiem dla braku potrzebnych na ten cel zna
czniejszych funduszów.

Mniemamy, że sprawa ta ważna, poruszona także 
na ostatnim walnym zjeździe delegatów Kółek rolni
czych, będzie mogła być pomyślnie załatwioną w po
rozumieniu i za współdziałaniem centralnych Związków 
handlowych w Krakowie i Lwowie. Zdanie to zresztą 
podzielają te zarządy powiatowe, które postanowiły 
w powyższym celu wejść w stosunki ze wspomniane- 
mi Związkami.

Skutkiem zabiegów zarządu głównego rząd pod
wyższył dawaną subwencję, za pośrednictwem komite
tu galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego na 4.000

złr., a przez komitet owarzystwa rolniczego w Kra
kowie udzielił subwe ji w kwocie 1.000 złr

Sprawozdanie W id u  -głównego świadczy o t»m 
wymownie, iż działał?*’ instytucji Kółek rolniozych, 
polegająca na dobroiflnm połączeniu się rolników 
z współpracownikami Innych zawodów do wspólnej 
pracy, w celu podffiełnla dobrobytu, oświaty i mo
ralności ludu — ż kaplym rokiem się rozwija. Tow. 
Kółek rolniozych może*! dumą spoglądać na rezultaty 
swej pracy, a postępuj tak dalej, dobrze krajowi się 
zasłuży.

7  JA R A J IJ .
Nowy Sącz d. 29 czerwca.

(Litt oryginalny Głosu Narodu). 
i  kilku miesiącami przeprowadzone zostały 

po całorocznem zwlekaniu wybory uzupełniające do 
tutejszej Rady miejskiej. Wybory te jednak dotąd 
nie są prawomocne, gdjż wskutek wniesionego przez 
zastępcę burmistrza i jego stronników protestu, spra
wa odleżała się naprzód w Namiestnictwie, a obe
cnie od dłuższego już czabu uwięzła w tutejszem 
starostwie, dokąd akty wyborcze do zaopinjowania 
przysłane zostały.

Po ogniu w roku lj894, zamiast myśleć przede- 
wszystkiem o asanacji miiasta Nowego Sącza, posia
dającego wszystkie warunki do utrzymania zdrowo 
tnośoi potrzebne, a pomimo tego wskutek niechluj
stwa synów Izraela, którw połowę tutejszej ludności 
stanowią — miasta bardzij niezdrowego, Rada gminna 
zamiast tak potrzebnych kaąiałów i wodociągów, u- 
chwaliła przedewszystkienf budowę nowego ratusza. 
Budowa ta, o której w (Swoim czasie pisano jako
0 dziwolągu architektonicznym, robiąca wrażenie sar
kofagu, do którego wieżę J przyozepiono, jest obecnie 
na dokończeniu.

Żaden z radnych widocznie o tem wtenczas nie 
pomyślał, że ratusz ten, który będzie kosztował 120 
tysięcy złr., z dochodu rocznego miasta pochłaniać 
będzie 4800 złr i to na co ? — na pomieszczenie 
kilkunastu zaledwie urzędników miejskich.

Jakkolwiek projekt budowy tak kosztownego ra
tusza był szalonym, można było to ostatecznie daro
wać, gdyby środki były po 'temu. Ale niestety mia
sto niegdyś handlem i przemysłem kwitnące, dziś 
dzięki gospodarce miejskiej, zupełnie zubożało — 
w kasie miejskiej pustki, mówią, że na 1 czerwca 
b. r. nie było funduszu do wypłacenia pensyj urzę
dnikom.

Nowa Rada będzie miała wiele ważnych rzeczy 
do załatwienia, bo, już nawet przed jej ukonstytuo
waniem się sprowadzono inżyniera, który kosztem 
około 6000 złr ma sporządzić plan regulacyjny mia
sta. Pomijając tę okdiczność, że te pieniądze będą 
znowu wyrzucone, wobec tego. że miasto ma wła
snego budowniczego i jego pomocnika, do których 
sporządzenie takiego planu należeóby powinno w za
sadzie, przeciw zamierzonej regulacji miasta, nie mie
libyśmy nic do nadmienienia. Zachodzi jednak obawa, 
czy regulacja ta będzie odpowiednią — dziś już bo
wiem krążą wieści, że ma się ona zasadzać na ob
cinaniu domów od dawna istniejących i nie po dzi
siejszemu, ale fundamentalnie stawianych i to tylko 
na to, by wyprostować krzywizny tu i owdzie w u- 
licach się znajdujące.

Ma się to tyczyć dwóch zwłaszcza domów chrze
ścijańskich, w Rynku położonych, co, jak mówią, wy
padnie na korzyść domu, będącego własnością jedne
go z asesorów. Jeżeli pogłoski te eą prawdziwe, no
wa rada, pod żadnym warunkiem podobnego planu 
regulacyjnego ze znaczuą i niepowetowaną szkodą dla 
jednych, a korzyścią dla drugich właścicieli, zatwier
dzić nie powinna, gdyż podobny akt byłby rażącą i 
krzywdzącą niesłusznością Ogół mieszkańców ma je
dnak nadzieję, że do ozegoś podobnego nie przyjdzie
1 że nowa Rada, mając jedynie i wyłącznie dobro o- 
gółu, a nie poszczególnych mieszkańców na celu, nie 
będzie popierała zachcianek pewnych osobistości, eho- 
oiażby niemi byli nawet członkowie magistratu.

Prócz tego nowa Rada powinna ściśle kontrolo
wać i nadzorować czynności magistratu. Że u nas 
nie każdy z właścicieli realności jest jednakowo tra
ktowany, dowodzi tego fakt następujący: Po ogniu
w r. 1894 żadnemu właścicielowi realności nie po
zwolono nawet jednego gonta w drewnianym dachu, 
w miejsce zbutwiałego odmienić, był nawet wypadek, 
że jednemu z radnych polecono znieść słup, który 
tenże postawił wraz z osłoną, aby zakryć okno, które 
sąsiad na jego podwórze wybił, a zaś rozkaz ten ma
gistrat tem motywował, że nie jest on z ogniotrwałe
go ( 1) materjalu sporządzony, ale tenże sam magi
strat teraz na to nic nie mówi, że w terenie ogniowym, 
w najgłówniejszej ulioy, tuż naprzeciw starostwa, sta
wia jakiś fotograf drewnianą budę. Do wywożenia 
gnojówki z miastn mamy Talarda, ten jednak jest 
chyba tylko na to, aby zanieczyszczać młynówkę pod 
nowym omentarzem płynącą, a przecież magistrat po
winien o tem wiedzieć, 4e młynówka ta płynie pod 
samem miastem : że w niej nietylko kąpie się zna
czniejsza część tutejszych mieszkańców, ale także czer
pie z niej wodę do gotowania, a nawet do picia. Ma
gistrat i policja przestrzegają porządku tylko w Ryn

ku, gdzie poriądek rzeczywiście jest wzorowy, po za 
nim jeduak w bocznych ulicach, obok Rynku poło
żonych niechlujstwa pełno. Ratusz mamy ale gdzie 
reszta ?

U anarchistów.
Jeden z dziennikarzy francuskich pisze co na

stępuje :
„....W  samym środku Courd Road, pod liczbą 10 

na“ Windmill Street". Taki adres otrzymałem od zna
jomego, którego prosiłem, aby mnie zaprowadził do 
klubów, wyłącznie przez anarchistów kosmopolity
cznych odwiedzanych.

Klub, do którego towarzysz mój chciał mnie 
zaprowadzić, zowie się „Autonomy". Kiedy mówię 
„klub", jest w tem oczywiście przesada; jest to za
dymiona szynkownia, w które,, na wzniesieniu coraz 
to inny „mówca" głos zabiera, bez względu na to, 
czy go słuchają lub nie. On gada — a oni siedzą, 
rozmawiają, piją, w karty grają i t. p.

Dostać się do „klubu" jest bardzo trudno. Wej
ścia strzegą tu pilnie brodate osobistości i znajomy 
tylko lub polecony przez znajomych bywa wpusz
czany. Towarzysz mój należał widocznie do znajo
mych, bo szepnął tylko słówko cerberowi i weszliś
my do czeluści.

Wąskie, kręte schody prowadzą do przestronnej 
sali, oświetlonej zakopconemi lampami i kilkoma 
płomieniami gaaowemi. W głębi rodzaj bufetu, prze
ważnie z trunkami. Tuzin stolików chwiejących się, 
nieschludnych, pod ścianą stół większy, założony ga
zetami i broszurami. Obok tej sali inna, wyłącznie 
na obrady przeznaczona, zamknięta jeszcze: jest wcze
śnie, godzina 10 zaledwie. Mało też gości się ze
brało, ale nowi wciąż przybywają. O północy będzie 
gwarno.

Siadamy przy osobnym stoliku z boku i żądamy 
dwie „whisky". Płacimy naturalnie z góry — tak 
ufność bratnia nakazuje. Oglądam się dokoła, słu
cham. O kilka kroków siedzi paczka Niemców z dłu- 
giemi fajkami w zębaoh. Rozmawiają, to jest wła
ściwie krzyczą, w stół waląc pięściami. Tuż obok 
czterech iohmościów o bardzo wątpliwej powierzoho- 
ści zabawia się grą w „pokera".

Mój znajomy powiada, że są to figury wydalone 
z Francji i Belgji, ale nie bardzo niebezpieczne. 
W tej ohwili cała czwórka bardziej jest zajęta „po
kerem", niż „przyszłością ludów".

Rozmawialiśmy dość swobodnie, kiedy do naszego 
stolika przysiadł się inny jegomość, wysoki, barczy
sty, ze szpakowatą brodą i zabrał głos bez oere- 
monji:

— Życie w Londynie — rzekł po francusku — 
nie jest wesołe.

— Doprawdy? — spytałem.
— Zwłaszcza dla nas, dla Francuzów. Inni cu

dzoziemcy, N:emcy, Rosjanie znajdują łatwiej robotę. 
Co do nas, Franouzów, to jak gdyby się umówiono: 
nigdzie dla nas miejsca. To też z giodu zdychamy. 
Ja, panie, jestem krawcem; czeladnikiem jestem 
i, o tyle o ile, na życie zarabiam... ale inni! Ach! 
Wieść ogólna niesie, że mamy pieniędzy w bród, że 
kasy stronnictwa są pełne... stronniotwa!! Ależ tu 
żadnej solidarności nie ma. Każdy sobie Nawet tutaj, 
w tym klubie, gdzie, jak mówią, wszyscy są wśród 
swoich, wśród przyjaciół. Solidarność! Jeden drugie
go szpieguje i gdyby policja troonę zręczuiejszą była, 
dawnoby już położyła kres wszystkiemu... Ale kto 
wie, może jest w tem i rachuna jaka, że chytry 
zawsze i przebiegły Albion nie wgląda bliżej w spra
wy anarchistów obcokrajowych... Tak bywało nieraz.

—  Słuchaj pan — rzecze po ohwili nasz znajo
my — czy wy naprawdę wierzycie w to, że do Fran
cji idą ztąd do nas pieniądze? Zkądżebyśmy je brali! 
Kiedy idzie o marne wydrukowanie manifestu za je 
dnego funta szterlinga, to trzeba całą dobę strawić, 
zanim się taką sumę zakwestuje. Na dwudziestu 
emigrantów jeden zaledwie ma w danej chwili całe
go funta!

Kiedy tak prawT nowy'znajomy, sala zapełniała 
się powoli. Obok nas starzec jakiś, siadłszy, zasnął 
niebawem. Odzież jego pomięta, zabłocona, świa
dczyła, że ten zapewue także całą dobę po Londynie 
przebiegał, aby zdobyć kilka pensów na przeżycie 
dnia powszedniego. Opodal siedzi jakiś młody czło
wiek z dzieeKiem na kolanach. To robotnik — mówią 
oni — żona z nędzy umarła, towarzysze wzięli na sie' 
bie utrzymanie dziecka i teraz piastują je i niańczą 
po kolei. Biedne dzieoię: Jaki będzie los je g o ! Jfi'- 
kież straszne doktryny obijają się o jego uszy w ży
cia zaraniu!

Publiczności coraz więcej. Już pełno prawie. Ro
zmowy żwawsze, krzykliwsze. Czasem jakiś mówca 
daje się słyszeć, ale zaledwie dosłyszeć go nu ż na. 
Inni ciągle prawią o egzekucjach anarohistów we 
Francji, o „męczeńskiej" śmierci Yaillanta, tego, co 
bombę w parlamencie cisnął z trybuny. Wszyscy zga
dzają się na to, że wypada jakiś krok stanowczy u- 
czynić (tamto było widocznie zbyt mało stanowcze). 
Wezwanie to przyjmują grzmoty oklasków, poozem 
co chwila ktoś głos zabiera, mówią po kilku na raz, 
publika zaś gada, dzwoni w szklanki, woła na służbę.
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zoza cale obłoki dymu łytuniowego... Dodajmy, 
bń piwa zwietrzałego i alkoholu, a obraz będzie p n 
ie podobny.

Tak przedstawia się „kluib" na pierwszy rzut oka, 
ak widzimy, nieciekawie. Za chwilę jeszeze gorzej 

będzie Oto grupa Anglików „unemployed" (bez za
jęcia) intonuje „piosnkę" biednych, zgłodniałych 
Anglików, synów starej ^nglji. To bardzo ładna pio
sneczka: mowa w niej o chłodzie i głodzie, o po
darkach coraz większych, coraz srołszych itp. rozko
szach tycia domowego.

W odpowiedzi na to Niemcy poezynaję śpiewać 
swoje piosenki, uieuznane nad Soreą, a Francuzi 
rryją ,,Marseliezę Rb^actaola", coś nakształt mięsza- 
niny starej marseliezy z dynamitem Kaknfonja okro
pna, nie do wytrzymania. Towarzysz mój powiada

— Wynośmy się.
Z rozkoszą—odrzekłem — i po chwili byliśmy na 

ulicy.
Tc warzysz wiezie mnie do innego klubu, do sta

jennego" (Śtable), który, jak powiada, większem od 
pewne jo  czasu cieszy się uznaniem niż ten, z któ
rego wyszliśmy. Przystałem na jego propozycję, jak
kolwiek bez wielkiego, wyznaję zapału.

Po kilkunastu minutach wysiedliśmy z powozu na 
Widfieldstreet. wprost nr. 5, przed wielką bramą 
szczelnie zamkniętą.

Tjwarzysz mój zapukał trzykrotnie w kilkusekun
dowych odstępach. Brama uchyliła się zlekka i uj
rzeliśmy przed sobą jakiegoś olbrzyma, przed którym 
wylegitymowaliśmy się wprędoe z pomocą szylinga, 
wsuniętego w łapę. Wpuścił naB, nie bez pewnego 
wszakże wehania i po chwili byliśmy już na dzie
dzińcu domostwa, pełnego wczów, powozów i wszel
kiego rodzaju wehikułów. Opodal stały konie i silna 
woń gnoju rozchodziła się dokoła.

Ale oto w głębi światło bije przez jak’ eś dużo 
okno. To klub, to „stajnia". Wchodzimy. Doprawdy 
to salon wytworny w porównaniu z tym, z którego 
przybyłem, a zaduch panuje taki, że z miejsca na 
mdłości się zbiera.

'Przepychamy się jednak aż do bufetu, siad,"my 
przy stoliku i już rozglądamy się, n>by w teatrze. 
Z boku dwie straszne jakieś jędze kłócą się, sypiąc 
okrutnomi przekleństwami. Dalej grono oonrypłych 
j bmośeiów zabawia się kartami brudnemi, aż strach 
patrzeć. W głębi gri p na zatłuszczonym bilardzie. 
Słychać rozmowy we wszystkieh językach. Kosmo
polityzm niebywały, a wszystko to na pół pijane, 
kłóci się, wrzeszczy Obok nas mówią po francusku 
Ogiądam się —dwaj „panowie" z wąsikami i bród- 
kam zachwycająco upomadowancmi.

— To są złodzieje — szepce mi towarzysz -  zło
dzieje i łotry z Parjża.

Iustynktownie kładę ręce do kieszeni
Ładne towarzystwo ! Atmosfera przytcm dopiawdy 

nie do wyttzymania-
Wstejemy pospiesznie i wychodzimy. Z jakaż roz

koszą znalazłem się znów na ulicach Londynu, po
mimo, że mgła była gęsba, choć oko wrkol, pomimo, 
że oo najbliższe tylko rewerbery dojrzeć możua było, 
a raczej domyśleć się ich po świetle matowem, ozer- 
wonawem...

Mam dosyć takich „klubów".

M O N T E - L E O N E .
POWIEŚĆ 

¥ w ła  d ’A ic r e ia e n t. (86)
(Ciąg dalszy'

— Mylisz się. Maurycy, nie żądam nic więcej 
prócz dama ci na to dowodu. Ale jesteś względem 
mnie nieprzebłaganym . Wyparłeś się przyjaźni 
naszej od lat dziecięcych, nie mogę domyśleć się 
dlaczego ?... W  domu również mi zaręczają, że uie 
pojmują tern więcej powodów, które skłoniły tw e- 
g . ojca do opuszczenia nas w ten sposób, bez ża
dnego przygotowania, ani wyjaśnienia przyczyny, 
nie chcąc wytłumaczyć, kto go mógł obtazić lub 
dotknąć.

— Jeżeli ojciec mój po„oąpił w ten sposób — 
odrzekł stanowczo Maurycy — to znaczy, że mu
siał mieć po temu ważue powody. Ojciec jest uo
sobieniem roznmu i Drawości, i nigdy nie po tą- 
pił lekkomyślnie.

— Ja wiem i wszyscy o tcm w emy... I nie 
ma dnia w ktćrymby nie żałowano jego nieobe
cności. W każdym razie, jeżeli ma coś do zarzuce
nia komu z moich blizkich — dodał ze smutkiem 
syn Sylwji — to opuszczając na? zemścił się o- 
krutuie.. bo upewniam cię że odkąd go ni o ma 
straszny nieład wkradł się do spraw naszego domu. 
Ja, acz mało zajmuję się temi sprawami dostrze
głem to... Pomyśl, do jik ich to dojdzie rozmia
rów !...

Maurycy nie odpowiedział.
— Czy tj będziesz na przedstawieniu galowem 

w Operze r — zapytał nagle.
—  Tak — odparł Maksym — moja matki 

ma lożę, a mnie udało się zdobyć krzesło w or
kiestrze.

>QŁOS KABODUf  z

—  Szczęśliwy śmiertelniku! —  rzekł Maurycy.
— Ale może by ci było przyjemme także tam 

być ? . .
— Pytanie!... Trzeba ci wiedzieć, że łamię so

bie głowę, do kogoby się zwrócić, żeby otrzymać 
miejsce, choćby najmniejsze, bodaj przy samym 
żyrandolu !...

— Ja cl go dostal-i-zę — rzekł Maksvm — 
Lecz przychodzi mi do głowy, że jest sposób naj 
prostszy do załatwienia sprawy. Oto moje krzesło 
w orkiestrze — dodał, wyjmując z pugilaresu ele
gancką kartę z białego atłasu, stemplowaną herbem 
Paryża.

— A ty ? — wykrzyknął Maurycy. —  Nie, nie 
me chcę cię tego pozbaw.ać!

—  Nie kłopoc się, mój stary ja i tak póidę 
do loży matki. Powiem je j tylko bez żadnych tło- 
maczeń. żem kogoś uszczęśliwił miojem krzesłem 
w orkiestrze.

— A jeżeli miejsca, któremi ona rozporządza, 
są już przyobiecane?...

— To nie będę... wielka historia, skoro jut 
w życiu tylu św etnym uroczystościom się napa
trzyłem !... To żadna dla mnie prywacja!... W  ka 
żdym raziu mysi. że zrobiłem w prz/jemność, gru
bo mi wynagrodzi tę małą przeciwność.

Maun cy obracał l let w palcach na wszystkie 
strony.

— Nie -  powiedział jeszcze — nie. *ana(lt<i 
jesteś dr sry Maksymie, me mogę tego przyjąć.

— Proszę cię -  nalrgał młody B^rthier — 
tak1 jestem szczęśliwy, że mogę ci zrobić przyje
mność !...

— Jakże ja ci odwdzięczę s:ę za to ? — mówił 
Maurycy, któremu myśl ujrzenia Noretki z bliska 
odejmowała większą część skrupułów.

— Jak mi s.ę odwdzięczysz ? . Nic nadto prost
szego pragnę, żebyś mnie nie robił odpowiedzial
nym za to. co ojciec twój brudrogo mógł dostrzedz 
u nas; żebyś w dalszym ciąeu darzył mnie tą o- 
drobiną swej gorącej przyjaźni, jaka w dzieciństwie 
tak mnie uszczęśliwiła i żebyś pamięta? że ja, twój 
sta.y towarzysz, kocham cię zawsze jak brata i to 
takiego brrta, l:tóry ma wszystkie zalety, jaki eh 
mnie brakuje.

— Żadnej >-■: nie brak — zawołał Maurycy — 
ponieważ posiadasz te, które u yższc są penad wszyst
kie inne, mianowicie: dobroć i szlachetność ..

Uścisnął go serdecznie za rękę i pobiegł ura
dowany na ulicę Pctites-Ecuries, tak pilno mu było 
opowiedzieć ojcu, jakie go szczęście spotkało.

Po wyiezdzie Leona do Ameryki, Marcin Fon- 
tenay pozostał nadal dla ważnych Dowodów w biu
rze Berthiera. Najpierw, jego zwierzchnik ukocha
ny, przyjaciel i dobroczyńca, powróci na pewno, 
a wtedy znajdzie sposób odzyskania stanowiska, 
imienia i majątku. Ażeby majątek zactał prawie 
nienaruszony, Dył na to tylko ieden sposób oto 
żoby Marcin stanął ua czele interesów i żeuy pra 
cą, inteligencją i pilnością zapełniał szczerby, jakie 
w kasie zrobi rozpusta Ludwika Bertłrer i jego 
siostrzeńca, Eagenjusza de Grayes.

Powtóre Marcin Fontemy. oddawszy LeoDowi 
Berthier to co posiadał, sam pozostał bez środków, 
a przecie musiał myśleć o żonie i dziecku. W  do- 
dptku m :ał powody uwielbiać tę piękną młodą ko- 
biotę, swoją żonę i starać się stworzyć je j pozycję 
jak można naiaostatuiejsza.

Dawny pełnomocnik Leona Barthier nie był 
rzeczywiście zwyczajnym urzędnikiem, jak to już 
wspominaliśmy Był on synem jednego z najświe
tniejszych ludzi drogiego cesarstwa, margrabiego 
de Foutenay który bogaty był niezmi irnie, lecz 
zamiłowanie zbytku i przyjemności wszelk?ch nie 
miało n niego granic.

Pewnego dnia sp^itrzegł nareszcie, ze życie bez 
wyrachowania pochłonęło większą część fortuny. 
W  owej epoco, syn iego hrabia Marcin de Fon- 
tenay, był już zaręczony ze swoją kuzynką, Heleną 
Montayon, którą ubóstwiał. Małżeństwo było uło
żone i dzień oznaczony.

Ażeby wyposażyć ową młodą parę, margrabia 
powziął ni iszczęśliwą myś1 p udźwignięcia majątku, 
bardzo już nadwerężonego, przez kilka spokuiacyj 
ginłdowyjh. Lecz w tym kierunku był kompletnie 
na wny. W padł w ręce ludzi zręcznych, nie spo
strzegł ’ ch podstępów i niebawem przyszła ruina 
sjraszna bezpowrotna.

Gdy się o tem przekonał, wystrzałem z rewo*- 
wern odebrał sobie życie, nie mając serca wyznać 
żonie i synów, swego szaleństwa.

Marcin z nadludzką odwagą zmierzył cały o- 
grom c.jszczęścia. I lgnął zdać sobie sprawę do 
tykalnie z położenia i skoro przekona? się, że wszyst
ko. nawet osobisty majątek magranmy, musi być 
użyty dl» źrówaaia przepaści, nie wahał się ani 
sekundy, chcąc tylko cześć ocalić.

Sprzedał pałac rodzinny, konie, posiadłości wszyst
ko, co stanowiło ch życie, p r z y ,wyczajenia, i z bar
dzo małemi środkami począł ctarać się o miejsce 
w jakim domu bankowym Miał zawsze pociąg nie
zwykły do interesów finansowych.

Wstąpił tedy najpierw do kantora wekslarskiegc
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a w kilka lat u wspólnych znajomych spotkał Lu
dwika Berthier i za jego protekcją wszedł do skła
du zamożnego banku, w którym poznaliśmy go 
w początkach naszego opowiadania.

Lecz gdy z bogatego hrabiego de Foutenay, 
stał się biednym urzędnikiem, żyiącym z dnia na 
dzień, poszedł do panny de Montayon, chcąc ją 
zwolnić ze słowr Ona zaś wiedziała już o szlache- 
tnem znalezieniu się swego narzeczonego i nie chciała 
słyszeć o niczem podobnem.

— Jestem biedną sierotą — rzekła do mego — 
wiedz.ałeś o t°m i moje skromne poicżenie nie 
wchodziło u ciebie w rachubę. Zatem pozwól mi 
powiedzieć sobie, że kocham cię jeszcze więcej, od
kąd dobrowuluie wyzbyłeś się wszystkiego. Bazem 
pójdziemy przez życie, a miłość nas :a w połączeniu 
z przekonaniem spełnionego obowiązku, starczy nam 
za bogictwa.

I rzeczyw;śeie Helena była tą żoną poświęconą, 
która umiała zawsze pocieszyć Marcina, nawet po 
śmierci maiki, gdy ta umarła w kilki lat po ich 
ślubie.

Ze swoją znajomością interesów, z uznaniem 
wielu innych domów bankowych, Mrrcin mógłby 
był dostać gdzieindziej '•ównie korzystne miejsce 
gdyby nie chęć dania Leonowi dowodu wdzięczno
ści swej bezgranicznej’

Pewnego dna Bóg ciężko go dotknął. Helena 
umarła. Rozpacz Ma-cina była straszna.

Młody był jeszcze a dom Dusty, ognisko do
mowe osamotniało; brak żony, matki, by.o najgor- 
szem, co mogło spotkać tego człowieka usposobie
nia łagodnego i wiernego w uczuciach. Wtedy 
rzucił się do pracy bez wytchnienia, żyjąc tylko 
jedną nadaieią, nadzieją powrotu Leona

Lecz ten Leon upragniony, który najpierw pi
sał z New-Yerkn, przysłał laz list, w którym do
nosił, że nie udają mu się dotąd interecy w Sta
nach Zjednoczonych, że wyjeżdża bardzo daleko, 
próbować ostatni raz szczęścia co może go od
razi. na nogi postawić, lub zgub;ć ze szczętem 
Nie pisał jednak, gdzie wyjeżdża!...

J odtąd Marcin de Fonteuay nigdy już o nim 
nie słyszał. Uinarł zapewne, ujńatł i znikł, jak 
Helena, jak wszystko na świecie, co szlachetne 
i dobre!...

Dla Marcina była to boleść tak samo głęboka, 
jak ta, której doznał, gdy mu śnreić żonę zabrała. 
Wtedy straszne zniechęcenie nim owładnęło. Po co 
pracować?... Po co dzień i noc ślęczyć i kombino
wać, ażeby podtrzymywać ten dom naukowy Ber
thier, kiedy Leon nie powróci?... Po co zasłaniać 
go przed dwoma rozbójmkemi, którzy spełnili na 
Leonie zbrodnię wiadomą?...

Stało się to dla niego niemożebnem, a irytacja 
przeciw nowemu baronowi Berthier doszła do tego, 
że l  e mógł znuść widoku jego, nawet dźwięku głosu, 

ody zi w wypadek doprowadził ten stosunek do 
ostatnich granic.

Wiadomo, że Ludwik Berthier oznajmił wszyst 
kim, że Edyta umarła z żalu po stracie syna. Swo
im blizkim dodawał, ze umarła obłąkaną, nie od
zyskawszy przytomności, i że Lidja z rozpaczy p« 
tylu ciosach jeden po drugim, opuściła świat 
i wstąpiła do klasztoru dalekiego... w Rzymie — 
dodawał, nie zaręczając napewno, że tak było.

Marciu uwierzył tej baioe do tyła, że opowie
dział "ą Leonowi i, że ta pewność zdecydowała 
wyiazd biednego chłepcą, pozbawionego protekcji 
i środków, aiamającugo oparcia, który uciekł, ża
by nie dostać Się w szpony Ludwini, i Lafonta.

Otóż, pewnego dnia Fontonay odebrał u siebie, 
w mieszkaniu prywatnym list, który mu zadał cios 
straszny. List zawierał co następuje:

„Panie!
„Ciocia moja, baronowa Edyta Berthier, z którą 

mieszkam w Saintes i która dostała obłąkania po 
stracie syua, obecnie jest wyleczona zupemio. Otóż 
od kilku lat zgłasza się naprożuo do pauz Ludwika 
Berthier, ażeby oaebrać część jej należną z docho
dów i operację bankowych, do której m? prawo, 
pozostawiwszy w rękach swego szwatra część ma
jątku, ze spadku po baronie Leonie B-rthier.

„Znając przywiązanie i ufi>->ść, jaką jej nieodża
łowany syn miał dla pana, ciotki uDrasza gu, za
nim ucieknie się do kroków prawnych, ktoremi się 
brzydzi, żebyś był je j pośrednikiem u swego szefa, 
aby na słuszne jej żądania odpowiedział tak, jak 
ma ona prawo wymagać.

„Jeżeli pen Ludwik Berthier odmówi w dal
szym ciągu, ciotka moja będzie zmuszoną domagać 
się zaspokojenia praw swoich dtjgą sądową.

„Będziemy pann bardzo obowiązane obydwie, 
jeżeli zechcesz łaskawie zająć się tem poleceniem 
i napisać do Saintes, jaką odpou edź otrzymasz. 
Razem z podziękowaniem za to, czego, pewna je 
stem, że się pan podejmiesz chciej przyjąć wy
razy głębokiego szacunku, a nawet, pozwól mi to 
powiedzieć, przywiązania, przez pamięć na tego, 
który miał dla ciebie tyie uczucia.

„Lidja Berthier".
(Ciąg dalszy nastąpi).
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i leruarz kośc ielny. D,_ś, we ćro'1 g 1 lipea 
Teoba] ia  opata i  Aaiuna jatro Nawiedzenie Najśw Marji 
Panny i Ei-genjnaza, pojutrze Alfreda i Anatolego bi
skupa.

Jn ^ o  w kościele PP. Y izytok odpust zupełny. Zakończe
nie nabożeństwa czerweoweg

W  kościele 0 0 .  Karmelitów na Piasku od jutra przez 
cały tydzie.. odpust zupełny, na końcu 40-godzinne nabo- 
źeńi to.

Sxan powietrza. Dnia 1-go lipea o godzinie 7 rano, ba
rometr i39,7, termometr 14.6, wilg. 74% , zachm. 0 wiatr

K u p u jc ie  t y lk o  u  e h r z e te i ja n !

Ul Zlot Sokołów. W trzecim dniu zlotu dru
żyny Sokolskie wolne od rygoru regulaminowego, 
udały się w towarzystwie swoich Zen, sióstr i ro
dzinnych kółek, nadz ryezajnym pociągiem o godzi- 
nio pół do 9 rano do 'Wieliczki. Pociągiem tym je
chało około tysiąca osób ze wszystkich dzielnic Pol
ski pizedrozbiorowej. Na dworcu wielickim orkiestra 
salinarna powitała polskie oóry i polskich synów pie
śnią Legjonów „JeSzcze Polska nie zginęła", a w po
chodzie grała marsza Sokołów i inne. O godzinie 9 
minut 45, rozpoczęło się zejście set odami, gdyż win
da z powoda naprawy, nie była w ruchu. Rozpo
czął się tedy npacer po 799 schodach na dół i ty
leż z powrotem. Spacer to trochę nużący, ale się go 
pra* e nie czuło wobec wesołych pieśni Poznańczy- 
ków i jeszcze weselszej gawędy Warazawiaków. Całe 
towarzystwo dla unikmęoia tłoku podzielono na dwie 
partje. Znajdując aię w oddziale gości zamiejsco
wych, zauważyliśmy lóżne zachwyty i zainteresowa
nie się kopalnią i salinami Podziwiano oczywiście 
wielki żyrandol, jezioro i inne komory. Na Dworcu 
Gołuehowskiego za -zymano się dla posiłku, gdzie 
nawiasem mówiąc, gospodarz bufetu, widząc tylu go
ści, odraza podniósł Cbnj o 25 prc., tak, że za pół 
bułeczki z plasterkiem szynki kazano płació 20 cen
tów i w tym stc3unku z» inne prodiktj uufetowe; 
dopiero na interwencję jednego z przodowników 
wycieczki i za udaniem się urzędników w tę spra
wę, wrócono do norm cennika. Zajście to nieko
rzystnie przedstawia przedsiębiorcę bufetu. — Po
dziwiając Jazdę piekielną", ruszono do sali balo
wej, gdzie po półgodzinnem oczekiwaniu złączyli aię 
wszyscy uczestnicy, a skoro muzyka zaintonowała po
loneza Kościuszkowskiego, druh Krobicki ze Złoczo
wa, poprowadził drużynę w polonezie.

Gdy um;lkły dźwięki :apeli, do zebranych prze- 
mawia'1 druhowie Danielak i A. 1?. Pragtr z Kolinf. 
Obie mewy przyjęto oklaskami. Na dane haa':c przy 
dźwiękach mazura, kturego iuż nie czas było tańczyó, 
ruszono z powrotem w górę, w górę, aż znowu 
ujrzano piękne światło słoneczne, a zakupiwszy mnó
stwo pamiątek (wyroby z soli) ruszono na dworzec, 
gdzie pociąg czekał na swoich pasażerów. Pociąg 
wrócił do Krakowa o godzinie 2 minut 10 po połu
dniu. Wycieczce przewodniczjli druhowie: Danielak, 
D irski i Krobicki. O godzinie 4 po południu liczna 
drużyna młodzieży sokolskiej podzielona na dwa od
działy z oddziałi m konnjm na czele ruszyła Błonia
mi na Kopiec Kośc-uszki. Sokołów prowadzili dru
howie: Walc i Kuciński.

Wyścigi wodne i „Wianki". Z górą 30.000 o- 
sób zebrało się wczoraj na obu brzegacu Wisły, od 
mostu Zwierzynieckiego aż do Rybaków. Fala giow 
oyła imponującą. Kcśde z tych 30.000 przybyło aby 
módz przypatrzyć się widowisku jakie „Sokół" żakow 
ski dla obchodu tradycyjnych Wianków przygotował. 
Program rozpoczęły wyścigi oddziału wioślarskiego 
ped głównym kierunkiem p. Józefa Rudnickiego. 
Wyścigi rozpoczął b eg na dwóch łodziach jednoo
sobowych krajowych, na przestrzeni 300 metrów. 
Nagrodę, medal bronzowy. zdobył p. Gustaw Kinel. 
W drugim bi»gu Drałj udział dwie rodzie dwuwio- 
słowe krajowe, na przestrzeń, 300 metrów O 
aługeśó dwóch łodzi pierwsza de mety przybiła łódź 
wiosłowana przez pp. Bruśnickiego i J. Sołtykow- 
skiego. Obaj zwycięzcy otrzymali po medalu bronzo- 
wym. W trzecim biegu, na takiejźe przestrzeni, 
z dwóch łodzi spacerowych, przybyła pierwsza do 
mety, przodując o 4 długości, łódź, którą sterował 
p. A. Kunze, a wiosłowali pp. Kwiatkewski i Szo- 
pińiki. Nagroda medale bronzowe. Następnie na prze
strzeni 1800 meirćw ścigały się dwie łodzie sku- 
łingowe pojedyncze, z których mimo tak dalekiej niety 
p. Kazimierz Za ąe*h.wski wyprzedził przeciwnika 
tylkn o */* długości zdtDywszy medai srebrny p. 
Hcchtir zaś otrzymał medal bronzowy Największe 
zaciekawieni budził wyścig dwóch łodzi wyścigo
wych skul, jedna z zaiogą krakowską, druga war
szawską, na prztBtrzeni 1800 metr.

Zaraz od itartu załoga warszawska wyprzedziła 
krakoweką o 300 metrów i zdawało eię niewątpliwie, 
że odniesie zwycięstwo, tymczasem załoga krakowska 
ująwszy silnie wiosła w dłonie, poczęła coraz wię
cej zbliżać się do przeoiwnika i ku radości awoich przy
bił* pierwsza do mety o długość •/* łodzi, zdoby
wając olbrzymi oklask publiczności. Sternik, p. Li-
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pczyńskl, raz załogi pp. U. Stypkowski i Jan Mo
czydłowski, otri mali puhar srebrny jako dar hono
rowy i srebrne medale, jako oznakę zwycięstwa Na
grodę dwuwlosłowego „skifu" na przestrzeni 1800 
*  zdobył p. Tadeusz Radwański. W ostatnim wy
ścigu na ezterowiosłowyoh łodziach, na przeitrzeni 
1800 m., załoga warszawska o S00 m. przybyła pier
wsza do mety, za cc przyzaaro jej piękny puhar sre
brny, jako nagrodę honorową pań.

Po wyścigach rozpoczęła się właściwa uroczy
stość wianków krążeniem łodzi prywatnych, pusz
czaniem wianków, których było bardzc mało. O wiele 
wspanialej wypadły wianki świetlane. Popis p Mą- 
drzykowskiugo, pyrotechnka, zaliczał się do najoka
zalszych numerów programu. Pięknie wyglądał galar 
wenecki z chórem, w otoczeniu łodzi. Chóry wśród 
eiazy brzmiały bardzo ładnie a ponad wL-ysikiem wzbi
jały się srebrne głusy kobiece. Program zakończyła 
defilada dwudziestu łodzi dekorowanych i oświetlonych, 
odpadły zaś ognie lądowe i oświetlenie Wawelu. Pod
czas obchodu przygrywaj marsza ,Harmonja“ i or
kiestra salinarna bocheńska. Wobec zimna, jakie pu
no wału tego wieczora, publiczność słusznie narzekała 
na zbyt ałngie antrakty.

Posiedzenie Rady miejskiej odł gdzie aię jutro, 
we czwartek, o godz 5 po południu.

Z Tow. ogrodniczego. We środę dnil 1 lipea 
odbędzie się w sali wyhładi wej Gmachu chemicznego 
ostatnie przed wakacjami miesięczne zebranie krako
wskiego Towarmuwa ogrodniczego. Początek zaora
nia o go Iz. 5 po południu.

Popia. Jak corocznie, odbył się w czwartek 25 
z. m. popis uczennic w Zakładzie naukowym św. 
Andrzeja w Krakowie. Wypadł i w tym roku, ku 
zadowoleniu zebranych widzów, interesowanych po 
części w tej sprawie. W dziale muzyki, śledziliśmy 
w szczególności postępy uezennic, corliwej i n-ider 
biegłej w swojej sztuce nauczycielki, pani Adolfin,, 
Słomkowej. Młodziutkie panienki, wynagrodziły jej 
w zupełności trudy ponoszone. Grały z precyzją, z na- 
leżytem cieniowaniem i poczuciem muzykalnym, na
stępujące aawałki: „Fantazja" z Lukrecji Borgja, na 
sześć rął: — tańce Moszkowskiegb, na cztery ręce —  
i polonez Bóhma, z łaskawym współudziałem znako
mitego artysty na skrzypcach, pana Ostrowskiego.

początkowej SZKOle dla dorosłych płci mę
skiej na Kieparzu, będzie się nauka odbywała także 
przez wakacje. Do niej mogą być przyjęci jeszcze 
tacy, ktirzy cucą się nauczyć czytać i pisać

Strejk robotników stolarskich rozpoczął aię wczo
raj w Krukowie. Strejkuje 400 ich blisko.

Z kroniki kradzieży. W ubiegłych dwóch dn ach 
nieznani złodzieje ukradli pani Witosiawie Ingarden 
kwotę l60  złr., zaś p. Ludwikowi Pawlikowskiemu 
kosztowności, wartości 75 do 80 złr, tudzież pugi
lares z kwotą 25 złr.

Z UjaROWic piszą do nas pod daią 23 z. m .: 
Dzisiaj odbyła się u nas wspaniała uroczystość pod 
egidą księży Misjonarzy z Krakowa, obnies.enia i u- 
stawienia krzyża misyjnego. Jak potężne wrażenie po
zostawia po sobie misja na wsi, jak dodatnio, działa 
na lud, przeKonao się można naocznie tam, gdzie taz 
w ostatnich czasach się odbyła. Po przybyciu do nas 
dnia 7 czerwca księZy Misjonarzy, cała parafja prze 
mieniła się jakby w wielką świątynię, przez całe 17 
dni słychać było od wschodu do zachodu słońca po 
całej paralji pobożne śpiewy, co przy prześlicznej po
godzie w naszej górskiej okolicy, majestatyczny, a roz
rzewniający miało urok. Praca księży Misjonarzy jest 
ciężKa, aie wdzięczna. Bo jakże radjwać się muszą 
ich serca, kiedy widzą jak na ich r  zwanie lud gar
nie się do Pane Zastępów. Z samej naszej parafji 
przystąpiło w tym czasie do ŚŚ. Sakramentów kilka 
tysięcy, a do Bractwa wstrzemięźliwości prawie dwa 
tysiące; że ślub ich był szczery, wątpić nie można.

Cóż na to powiedzą Zydkowie? Ale i o nich księ
ża Misjonarze nie zapomnieli. Bo medosyć, Ze napo
minali i uczyli: „Nit chodź do żyda, nie służ u ży
da, nie kupuj u żyda, nie wynajmuj się do pracy ży
dowi", nadto jeszcze po poświęceniu krzyża misyjnego 
z całą procesją udali się, aby poświęcić lokal na sklep 
Kółka romiczego i Czytelnię, przemieniony z karczmy 
Co „oni" sobie myśleli ukryci za stodołami i płotami, 
kiedy po p >święoeniu, pięknie flagami i zielenią ude
korowanego domu, w którym „oni" przecież od tak 
dawna mieszkali i „uczciwą" pracą dochodzili do ma
jątków, przemówił do zgromadzonego ludu joden z kiię- 
ży Misjonarzy, wykazując zgubne skutki obcowania z 
żydami, zaehęcaiąc do zerwań1 a z nimi na zawszsT 
Misja odbyła się za staraniem ks. dziekana Chri
sta, pruboszeza miejscowego, który mimo, Ze dopiero 
półtora reku jest naszym proboszczem, juz wiele do
brego zrobił dlL parafjan. Nie podnoszę zaf jego wiel 
nich i licznych zasli g dlatego, te wiem, iż taka pu- 
blczna pochwali, tylko przykrość by mu sprawiła.

Składki. Ks. Kazimierz Łazarski z Umanowy 
nadesłał ostatnią ratę stypendialną (10 złr.) dla u- 
cznia gimnazjum pclsLiego w Cieszynie, ladto 1 złr. 
nr budową tegoż gimnazjum. Pieniądze puwyższe po
wstały drogą składek mieszkańców L manowy.

ia 1 Lipcr__________________  Nr. 14

Dr Karol Lueger, wiceburmistrz m. Wied 
przyjeżdża v pierwszych dniach lipea do Lwowa.

Zwłokom ś p. prof Stanisława Stodolaka z 
mu żałoby na miejsce w iecznego spoczynku towa 
szył w niedzielę liczny orszak żałobny. Zwłoki ekspo 
tował na cmentarz ks, Gołba, katecheta gimnazjum 
św J* k* w a, 5 atencji licznego duchowieństwa. Przed 
duchowieństwem postępowała młodzież gimnazjalna 
z wieńeami, za trumną szedł mszak, złożony z kole
gów zmnrłego, jego przyjaciół i dawnych uczniów. 
Przy wyprowadzeniu zwłok z mieszkania, chór Towa
rzystwa muzjeznego, pod kierunkiem dyr. W. Bara
basza, odśpiewał „Beati mortui" tóendelf ohne.

Wieczór Lelewelowski, urządzony staraniem mło- 
drieży, o którym donosiliśmy przed kilku dniami na
szym Czytelnikom, odbędzie się nieodwołalnie w dniu 
1 lipea b. r. o godz. 71/ !  w sali „Sokoła". Sło 
wstępne wypowie p. Wacław Sobieski, akadami 
prezes Kółka historycznego uczniów U. J., a odczyt 
jednego z na;wybitniejszych żyjących historyków pol
skich, prof. Tadeusza Korzona, ouznajomi słuchaczów 
z naukową działalnością i żymem Lelewela. Część 
artystyczna, w której z całą serdecznością przyrs ekli 
swój współudział znani zaszczytnie pp.: Gabryel Gór
ski, artysta opery i Rygier, artysta teatru krakow
skiego, złoży się z następujących punktów: piękny 
wiersz Mickiewicza „Do Joachima Lelewela", odde- 
kiamuje p. Rygier, Moniuszki „Pieśń woj en n e“ i 
„Stacha" Noskowskiego odśpiewa p. Górski; p. Szenk, 
akademik, od< gra na fortepianie „Preludjum", „Mazu- 
rek„, „Nocturne" Chopina; „Oj matusiu, lny nam kwi
tnę", słowa Konopnickiej, muzyka p. Bersoua i No
skowskiego „Wspomnij bramę4- wykona chór.

Spodziewamy się Ze myśli, przez młodzież zaini
cjowanej, godnie odpowie publiczność polska i uczci 
swego największego historyka i ojca demokracji pol
skiej jak najliczniejszem zebraniem na wieczorze, tern 
bardziej, że dochód z niego przeznaczono na tablicę 
pamiątkową, na Skałce i na „Album Lelewela".

Bilety można już nabywać w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego (linja A B). Ceny miejsc podsią afi
sze. Łaskawe naddatki przyjmuje się.

Z Tow. prawniczego. W piątek dnia 3 lipea 
b. r. o godzinie 6 po poiudniu odbędzie się w „Col
legium not urn (sala 39 na I. piętrze) zebranie mie
sięczne, na którem dr Fryderyk Zoll (junior), docent 
Uniwersytetu wiedeńskiego, wygłosi odczyt: „O pra
wie autorskiem1-.

Z Uniwersytetu. Pan Juljan Józef Wronka ro
dem ze Sokołowa, otrzymał 30 b. m na krakowskim 
Uniwersytecie, stopień dra praw.

Stowarzyszenie kandydatów adwokackich. 
Po ułożeniu statutu zwołali inicjatorowie tego no
wego Stowarzyszenia na dzień 28 czerwoa nr. pier 
sze wali e zgromadzenie do sal: Rady miejskiej a t 
celem ukonstytuowania się Stowarzyszenie i wybrani 
zarządu. Pruca i starania inicjatorów rozbiły się nie 
stety wobeo jakiejś dziwnej i niewytłómaozonej obo
jętności ze strony katolickich Loncypjentów, którzy 
na to pierwsze walne zgromadzenie stawili się w tak 
małej liczbie, że znaleźli się w mniejszości wooec 
zwartych szeregów żydowskich koncypjsntów. To też 
żydkorie, uozuwszy, swą górującą większość, zaczęli 
już od samego początku wichrzyć przeciw poszcze
gólnym ustępom statutu, a w szczególności przeciw 
nadaniu Wydziałowi prawa odmówienia przyjęcia do 
tego Towarzystwa przedewszystkiem nie podobał im 
się ustęp statutu o s ą d z i e  h o n o i o w y m ,  który 
ma stać na straży godności stanu i piętnować każdy 
niehonorowy postępek Zachcianki te żydowskie uda
ło się na razie katolickiej mniejszości odeprzeć, gdy 
atoli przyszło do wyborów, tu sjoniśoi, Korzystając 
ze swej przypadkowej większości, wybrali zarzad we
dle swej myśli. Wobec tego wyniku postanowili po
dobno wszyscy katoliccy kandydaci wystąpić z togo 
Stowarzyszenia i założyć bez sjonistów osoł ae stówa- 
izyszenie. Byłoby to rzeczywiście najlepszem wyjściem 
i cieszyć się wypada, że powoli ot w eraią się oczy 
wszystkim, iż wspólnie z ż ydami  pracować niepo
dobna !

Z kolei. Dotychczasową nazwą stacji „Strigno", 
położonej na szlaau Trydent-Tezz* kolei \ alaugana, 
zmienia sią z dniem 1 lipea b r. na „Yillagnedo- 
Strigno".

Z poczty. Z dniem 1 iipca 1896 r. wejdą w ży
cie c. k. urzędy pocztowe ze zwykłym zakresem czyn
ności w Ruskiej wsi pod Rzeszowem i w Suohodole 
pod Doliną. Okrąg doręczeń: 1. C. k. urzędu pocz
towego w Ruskiej wsi. Gminy i obszary dworskie: 
Ruska wieś, Miłocin, Staromiośoie, Zaczernię i ob
szar dworski Trzebownisko. 2 0. k urzędu poczto
wego w Suohodole: Gmina i ODSzar dworsid Suoho- 
dół, tudzież gminy LipowicaiŁuhy. — Począwszy od 
dnia 16 czerwce b. r. dopuszczalne są w obrocie po 
eztowym z Niederlandami próbki towarowe do 350 
gramów.

Bank rolniczy. Dnia 26 b. m o godzinio 6-tsj 
wieczorem odbyło się nadzwyczajne zgromadzenie 
członków Banku rolniczego we Lwowie. Zebraniu, 
niezbyt 'icznemu, przewodniczył p.ezes Towarzystwa 
hr. Emil Potocki. Na porządku dziennym stałr, spra
wa zmiany niektórych poatanowień statutu. Imieniem 
rady nadzorczej referował dr Dąbrowski. Najważnioj-
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ze zmiany uch walone przez zgromadzenie, dotj cz* 
następujących przedmiotów Przedewszystkicm Bank 
rolniczy nie będzie s:ę odtąd za; mc wat konwerdją po
życzek hipotecznych, gdyż jest to zadaniem tych in- 
etytucyj finansowych, które takich pożyczek udzielają. 
Natomiact Bank rozszerza swą dz;ałalnośó w kierun
ku ściśle rolniczym. Pośredniczyć on będzie w zftku 
pnie maszyn, narzędzi gosp idarskich i t. p oraz 
w zakupnie nc własny rachunek wszeikich do go 
3pcdarstwa domowego, rolnego, leśnego i ogrodowe
go potrzebnych narzędzi i anykulów. Brać -ędzifc 
inicjatywę w tworzeniu zakładów (przedsiębiorstw) 
rolniczu-gospudarskich i przemysłowych, lub przyj
mować współudz;ał w takichże przedsiębiorstwach 
już istniejących, jak n p zakładanie, lub popieranie 
fabryk drożdży, oleju, sztucznych nawozów r t. d. 
Dalszą zasadniczą zmianą jest, że odtąd wybór 
członków dyrekcji, tudzież zawieszanie w czynnościach 
członków dyrekcji należeć będzie wyłącznie do rady 
nadzorczej, — polszas gdy dotąd uchwały rady nad
zorczej podlegały zatwierdzeniu walnego zgromadze
nia. Dyrekcja zamiast z 3 członków, składać się bę
dzie z 1 lub 2 członków i z 1 lub 2 zastępców, 
w miarę jak rozwój interesów bantu będzie wy
magał więcej sił. Inne zmiany są więcej stylistyczne, 
lub tez musiały nastąpić z powodu zmian powyżej 
podanych. Na tern o godzinie pół do 8 zamknięto 
zgromadzenie

Z zadowoleniem dowiadujemy się z ostatniego 
numeru Czasopisma technicznego, któ^e wychodzi 
we Lwowie, że zapowiędsiana na 4 lipca wycieczka 
polskich techników do Pesztu nie przy,dzie do skut
ku. Wydział główny Tow politechnicznego donosząc 
o tern, żapewma że stało się to „z przyczyn od nie
go niezależnych-* — my zaś dodamy, że jedynej przy
czyny należy szukać w tern, że technicy polscy nie 
chcieli brać udziału w projektowanej wycieczce. 
Zwyciężyła tedy godność nasza i dobrze zrozumiany 
yatrjotyzm.

Z politechniki. Grono profesorów szkoły polite
chnicznej we Lwowi", wybrało na posiedzeniu dnia 
26 czerwca §>. r. dziekanem: wydziału inżynierji 
płof. Maksym ljana Thulliego, wydziału budowy ma
szyn prof. ladeusza Fiedlera, wydziału chemji te
chnicznej prof. dra Kazimierza Olearskiego na lata 
naukowe 1896/7 i 1897/8.

Cor*o CykliałÓW odbędzie się po raz pierwszy 
Ania 5 lipu* b. r., jako część programu uroczy’ „ości 
jubileuszowych cyklistów

Ustawa o uwolnieniu świadectw służbowych od 
stempla otrzymała sankcję cesarską.

Kardynał ks Sylwester Sembratowicz otrzy
mał tytuł rzymskiego kośoioła św. Bar łomleja na 
Wyspie, do którego stosewnie do przyjętego zwycza
ju, posyła swój portret, aby go zawieszono obok por
tretu panującego Papieże Kościół św. Bartłomieja ua 
wyspie leży, jak wskazuje samo nazwisko, na wy
spie Tybru, w miejscu, gdzie niegdyś stała pogańrka 
świątynia Eskulapa. Na środku wysepki wznosi się 
kościół, który na jeszcze 14 kolumn, pucho łzącycb 
prawdopodobnie ze starożytnej świątyni. Założenie 
tego kościoła łączą z panowaniem cesarza niemieckie
go, Ottona Ill-go; pierwotnie kościół ś w. Bartłomieja 
poświęcony był św. Wojciechowi, którego relikwje 
są w Gnieźnie. Dzisiaj z pierwotnego kościoła (się
gającego 1001 roku) pozostała tylko stara wieża ro
mańska.

Podziękowanie. P. Władysław Póżuiak w Kra
kowie nadesłał ua ręce Zarządu Macierzy szkolnej 
w zastępstwie profesora dra Jordana kwotę 8J0 złr. 
30 ct., jako czysty dochód z festynu odbytego d. 7 
czerwca b. r. w Parku dra Jordana na rzecz gi
mnazjum polskiego w Cieszynie. Potwierdzając od
biór pow/żBzej kwoty pospiesza Zarząd ,Macierzy" 
z  wyrażeniem najserdeczniejszego podziękowauia euer- 
g;cznym inicjatorom festynu, jakoteż słów najwyż
szego uznania dla zabiegliwości, pracy i poświęcenia 
szanownych pań oraz całego komitetu festynowego. 
W zastępstwie przewodniczącego: Ks. Józef Londzin 
sekretarz „Macierzy".

Cieszyn 27 czerwca b. r Ks. J  Lonilzin.
Okropny wypadek, którego ofiarą padło około 

10 ludzi, wydarzył się w Kijowie d. 25 bm. W ido
wnią katastrofy był plac przy ulicy Wozdwlżeńskiej, 

dzie u podnóża góry, jak głosi przybita na slupie 
deska, wolno wybierać piasek do robót budowlanych.
O godzinie 1 popołudniu 20 b. m., pisze Kijewlanin, 

rzyjechali po piasek trzej jacyś włościanie z jednej 
e wsi okolicznych i pozostaw iwszy wozy i konie pod 
ozorem 10-letniego chłopca, sam* zaczę.i wybierać 

p:ase)'. Naokoło nich zebrała się gromadka dziec’ 
sąsiednich domów, ciekawie przypatrując się robo

le. ^tem, podczas gay włościanie naDierali piasek 
worki, osunęła się część góry i 20 — 30 sążni 

ześclennyoh piasku zasypało robotników i dzieci.
Ludzie, znajdujący się w pobliżu, widzieli, jak 

jden z chłopców, zauważywszy, iż gora się zawala, 
aczął iciekać, co mu sił starczyło, lecz fala p;asku 
ogoniła go i zasypała. Pc upływie pół godziny gay 
a miejsce wypadku przybyła policja, przyniesiono 
‘Ikr rydlow i zaozęt1 odgrzebywać nleszez jsne ofia- 

P< między innymi wziął się też do roboty ojciec 
nego z dzieci, które piasek zasypał. Ale była to j

trudna robota, bo gdy się już pokazały głowy i ra
miona zasypanych, ziemia znów zaozęła się obsuwać, 
grzebiąc je nspowrót. Po dwóoh godzinach kopania, 
ndało się odgrzebać zaledwie j°dnego chłopca 7-le- 
tniego Władysława Korejszę, ale o przywróceniu go 
do życia ani mowj być nie mngło. Całe p>dwórze 
domu Alcewa zapełniał zbity tłum ludzi; dzi-ły się 
tam wstrząsające sceny: kobiety, matki zasypanych 
dzieci łkały i załamywały ręce. O godzinie 2 min. 
30 nastąpiło nowe obsunięcie się góry. B.ały, sypki 
piasek, moy -zadkie ciasto, zaczął się sypać na ro
botników, zmuszając ich do cofnięcia się. Na górze 
utworzyło się mnóstwo rys i nateżałc się spodziewać 
nowej katastrofy. Z rozkazu też policmajstra roboty 
zostały wstrzymane. W miejscu, gdzie się znajdują 
ofiaiy, utworzyła się góra piasku.

Chłopiec, który strzegł koni zasypanycn włościan, 
tak jest przerażony nieszczęściem, które się stało 
w jego oczach, że niepodobna się dowiedzieć od nie
go nazwy wąj, z której przybył, ani jego nazwiska. 
Wieczorem, gdy nanowo zaczęto odkopywać ofiary 
pod kierunkiem inżyniera miejskiego, wydobyto z pod 
ziemi zwłoki 3 mężczyzn i 1 dziecka. Wiele zwłok 
pozostało jeszcze pod piaskiem, dotychczas niewia
domo.

Papież przyjmował depucację Rusinów z kaJy- 
nałem Semoratowiczem na czele. Do ks kardynała 
przemówił papież w słowach pochlebnych i duwia- 
dyweł się o postępie katolicyzmu wśród Rusiuów.

KuLzyk złoty z bryła .'.tom złożyła w tutejszej dyrekcji 
policji Ewa NóWak służąca.

Pugilares z kwotą zir. 5 i 1 ct., oras 4 bilety jazdy knie
jowej i 2 in-.rki «;emoiow», zuairzł wczoraj wieczoreir w do
rożce p. Ludwik Polak z Zawoja i takowe złożył w tutejszej 
dyrekcji policji. ______________

Nekrologia. Nataljr z Derflerów Gorskr wdowa pc ma
nipulancie kolejowym, lat 28, zmarła w Krakowie 29 b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* Dziś w tcatrz« miejskim artyści opery odśpiewają 

-Żydówkę" HalevLcgo z panną Krnszelnicką w roli 
Racheli i p. Bandrowsk m jako Eleazarem. lunę partje 
śpiewają panna Bohusówna, pp. Roland, Jeromin i 
Łomiński.

* Pan Ferdynand Feldmana, utalentowany arty
sta oceny lwowskiej, przybędzie w przyszłym tygodniu 
na kilka występów w teatrze letnim.

* Teatrzyk letni zapowiada na dziś od roku ze
szłego niezrraną wesołą farsę „Ciotka Karola" Głó
wną rolę odegra p. Danielewski.

Repertoar te«tru miejskiego. —  Dziś 57e środę dnia 1 
npea , Żydó wka", opera w f  ik.ach, EaieTyego, z p Ban- 
drowsLiiii w roli Eleazara. W piątek dnia 3, iipoa „L ohcn- 
grfn* opera"*w 5 aktach Ryszarda Wagnera.

i epertoar tea.. u letniego w Parku krakowskim. —  Dziś 
we środę dniu 1 lipca „ O t t a  Korola* kom. w 4 aktach 
T. Brando a. W piątej 3 l i p - ; „Dwa Herby* krotoc .w la 
w f  aktaJi Blumethala i Ka„ ell^rga [no., ość], 57 sobotę 
dnia 4 lipca po raz drugi „Dwa Herby*. 57 niedsieię d n u  
5 lipca „Mam’selle Nitouche", operetka Herrego, i  pp.Broc- 
card w roli Dyonizy,__________________________________________

Wyścigi konne we Lwowie.
Lwów d. 26 czerwca.

(List oryginalny &lo»u Narodu).
lwi) Drugi dzień wyścigów o wiele mniejsze wy

wołał zainteresowanie, aniżeli pierwszy, pomimo że 
pogoda, przynajmniej popołudniu, dopisała.

Biegów było cztery. I. Popis w skakaniu koni 
wierzchowych. Wzięli w tym popisie udział trzej po
rucznicy kawalerji: Zborowski, Gorayski i hr. Ko- 
ziebrodzki. Sędziowie przyznali nagrelę honorową, 
ofiarowaną pizez hr. Bielskiego (srebrna tytonierka 
emalj iwana z czerwonym napisem) poruczuikowi Zbo- 
rowiczowi.

Bieg II. Stop-Steeple-Chase o nagrodę 50 duka
tów w złocie, meta 4800 m., biegały. „Yitezna" 
por. bar Dobrzańskiego. „Klinsor" p. Heintsohla 
i „Nonsens" p. Pińczykowskiego. „Nonsensowi" wi
docznie jednak nie podobał się tor, zP"az bowiem 
przy trzeciej przeszkodzie począł okazjwać tak wy- 
raźuie swe niszadowolenie, że musiał być wycofany. 
Pierwsza u mety stanęła „Yitezna". Totalizator — 
5 : 1 1 ;  10 : 22, 50 110.

Bieg III myśliwski steeple-ohase: o nagrodę 1000 
koron. Meta 5000 m. Bieg ten odwołano, do startu 
bowiem stawił się tylko „Blinkolie" bar. Eltza.

RoWDie mało zajmującym, jak poprzednie, był ta
kże bieg IY myśliwt.ki dywizii kawr'erji bar. Mor- 
tensa. Meta 3600 m. Biegały awa. konie, irodnowi
cie : „Day Dream" br. Hohenbiihla i „Har«zina“ por. 
Jasińskiego. Ta ostatnia zaraz po rozpoczęciu biegu 
okazała się prawdziwie nardą, nie chciała ełuohać 
jeźdźca i n e zważając na jego opozycję, wycofała 
się z toru. Wobec tego „Day Dreamj eżdżona przez 
właściciela, wziąwszy wszystkie przeszkody, przyszła 
śliecnle do mety i otrzymała nagrodę.

Tota-izator — 5 9, 10 :18 , 50 : 90
Wyścigi dzisiejsze skończyły się bardzo wcześnie, 

bo już o godzinie 5 y 2 popołudniu. Wkrótce poterr 
lunął rzęsisty deszcz.

. Lwów d. 29 czerwca.
(wi). Zadanie moje trudne o tyle, że muszę pisać 

z dni trzech i streszcza# się zarazem o ile możn iści. 
A więc najpierw s o b o t a  27 eterwca Biegów sześć. 
Usposobienie zaczyni. się nieco ożywiać. Publiczność 
dość licznie zebrana. Totalizator oblężony. Przed bie
giem pierwszym zaczyna rosić kapuśniaczek

Pierwszy bieg o 1000 koron, ofiarowanych pi_,ez 
Kazimierza hr Badeniego (meta 1600 m.) przyniósł 
łatwe zwycięitwo „Fredowi" hr. J. Baworowaklego 
nad jedynym rywalom „Ce.cstiuem" p. Fibieha. To
talizator 6 : 5.

W drugim biegu o nagrodę aust.. Jookey-Clubu 
2000 koron (meta 1800 m.) startowało pięć koni. 
laworytem był , Dobrou-noc" p. Giżyokijgo, pobił 
go jednak „Sapristi" p. Scazighiny. sprawiając przy
jaciołom swoim miłą niespodziankę, gdyż totalizator 
za 5 złr. płacił 26 zh.

Nagrodę c h o r  o s t k o  w ską 2000 koron, ofiaro
waną przez Wilhelma br Sieraieńskicgo-Lew -‘kiego 
(meta 900 ua.) dla dwulatków zdobyła „Uargosza" 
p. Schindlera (dżokej Hesp) mając za sobą „Matabe- 
le" tegoż właściciela. Trzecią byia „T ogi15 p. Sca
zighiny. Totalizator 7 : 5 .

B . e g  c z w a r t y  o nagrodę rządową 5000 koron 
dla trzylatków (meta 2.400 m.) był o tyle oryginal
ny, iż wszystkie trzy ubiegające się Łonie pa ęset me
trów przebiegły podczas niego kłusem. Pierwszy u 
mety stanął „Biegun" p. Schindlera, za nim był „Za- 
wadjaka". Totalizator 5:6.

W p i ą t y m . b i e g u  z plotami o nagrodę 100 
dukatów, ofiarowanycn przez hr. Marję Potocką (meta 
2.800 m.j łatwe zwyciężyła „Ninon" p. Scaz ghiny. 
Drugim był „Aramis" p. Proskcwetza, t-zecią „Eitra" 
p. F'bicha, a czwartym „Arrows-child"^ p. Krzyszto
fo wicza Totalizator 5 : 7 .

Ostatni b i e g  m y ś l i w s k i  o nagi odę 2.1)00 ko
ron (meta 4.800) wygrał „Broisz" p. Kundia pod p. 
Kollerem, druga była ,Sou3-presse“ p, Gerolda, trze
cim „Prezent" p Zborowskiego, a „Telimena" hr. 
Tarnowskiego wróciła z połowy drogi. Totalizator 
8 : 5.

Dzień czwarty. Niedziela.
B i e g  I o nagrodę honorową, meta 1800 mtr. 

Zwyciężyła, wedle tegorocznej reguły, W. Schindlera 
„Gretehen", drugą była J Gerolda „l’y pense".

B i e g  I I  wojskowy myśliwski, meta 3600 irtr. 
przyniósł zwyoięztwo por. Elt.,ow' który na „BI i  nk- 
h o o l i e "  zdobył pierwszą nagrodę 800 koron, pozo
stawiając drugą 200 koron por Dc brzeńskyemu na 
„Viteznie“ . „Hardzina" A. Jasińskiego, zawróciła od 
pół toru do stajni.

B i e g  III sprzedaży ogierów, o nagrodę 2»00 
koron, meta 3200 metrów. Krzysztofo wicza bowiem 
„Huragan" od początku ao konca był pierwszym, 
zaś , Kominek" do dziś w tegorocznych wyścigach 
„niezwyciężonego" Schindlera, mimo sutego okłada
nia szpicrutą zaledwo drugim. Biegało koni 4

W  b i e g u  IV z płotami, o 500 koron, meta 
2400 mtr. z pięciu koni, pierwszym był „Paź" hi 
J. Paworowskiego, dmgim rotm. Hohenbiihela „Pre
zent-

Ostatnim biegiem byłe gonitwa myśliwska o na
grodę houorową Za „mastrem" wyruszyło 8 koni, 
dojeżażanych przez właścicieli. Pierwsze miejsce zdo
był „Reichenau Ii", por. Heintschela.

Totalizator wypłacał niewielkie wygrane, prócz 
biegu IJL, w którym zwolennikom p Krzysztofowi- 
cza płacił 35 złr za 5.

Dzień piąty. Poniedziałek.
Ruch ożywiony więcej aniżeli w dn:ach poprze

dnich
B i e g  I. Nagi uda aust. Jockey-klubu 1*00 ko

ron pierwszemu, którym był „Freed hr. Józ Bawo- 
rowskiego" druga 400 kor. — „Kordyanowi" Krzy- 
szt-Fowieza. Trzecim —  200 kor. nBgr. — był „Hur- 
ragan" Jóu Krzysztofowicza, Totalizator 5 : 7,

B i e g  II. Nagruda austr. Jockey-klubu 2000 kor. 
Do startu stanęły 4 konie. Pierwsza przybywa nie
spodzianie „Jolly Agues" hr. Oscara Potockiego, 
druga „Sapris.i" Scazighiny, trzecia „Pogoda" hr 
Jana Tarnowskiego. Totalizator ’5 : 40.

B i e g  III. Nagroda lwowska 3000 kor, (2500 
pierwszemu, 500 drugiemu). Stanęły konie trzy, 
z których pierwszy „Biegun" Schindlera, drugi „Król 
Agic II". Totalizator 5: 7.

B i e g  IV. Bieg koni pobitych, nagroda towarzy
stwa 800 kor. (600 pierwszemu, 200 drugiemu). 
Biegają trzy konie — pierwszy u mety „To-on" 
Scazighiny, drugi „Actionar" Brzozowskiego. Totali
zator 5 : 7.

B i e g  V —  bieg z płotami, nagiuda Tow. 10C0 
kor. Stanęły dwa konie z treyrestu mianowanych. 
Pierwsza u mety „Ninon" Scazighiny. Totalizator
5. 6,

B i e g  VI — oficerski bieg mysuwski, nagr. 
2000 Ł Dr. austr Jookey kiubu (1600 kor. pierwsze
mu, 400 kor. drugiemu koniowi). Z mianowanych 14 
stanęły konie cztery Pierwszy u mety „Aramis" 
Proskowetza, druga „Florence" Brzozowskiego. To
talizator 5 : 12.
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H T T M O R .
Popularność, ludzie mili,
Zan,kia 1% jest zagadką,
Z bzduistw początek i zgitc bierze,
Lecz z poważny'1)) przyczyn rzadko,
Jakn przykład naź Kolumba.
Co ttż imis mu wsławiło?
Prawda, odkrył Amerykę, 
kle cicho o nim było.

P Dularuym stał się wówczas 
[Prawdą to jest, a nie bajka 
N  18 fantazją, ale faktem],
Gdy... postawił sztorcem jajko.

—  Prosne pana Abrama, od pierwszego muszę p o d t jk >- 
w aci zr -łużbe

— A to 31a czego ?
—  Po tu z przeproszeniem dnżo roba-twa.
—  To przecze M ojsie ma cbyba czas oze podranacz.

—  Wiesz, że hrabia Fiu fi u żeni się z panną Pek jfleisz ?
—  Czy być m o ż e !?  To skanuel! Mezalians!
— No, no I Nie tak bardzo. Pekefleisze —  to stara ro

dzina!
—  Istotnie?
— Mama Pekefleisz ma sześćdziesiąt lat, papa siedm- 

dziesiąt, a panna trzydzieści ośm !

OSTATNIA POCZTA
=  W  Pradzi onegdajsze zgromadzanie niemie

ckich mężów zaufania trwało około 4 godzin". 
W zięło w niem udział 500 mężów zaufania. Usta
nowiono komitet dl» przeprowadzenia ściślejszej 
organizacji pai tji, oraz ala ułożeń a manifestu do 
wyborców i dla przyjęcia kandydatur.

=  W edług wiarogodnych wadomoSci z Bel
gradu, p ob jt  księcia Czarnogóry w tem mieście, 
tyczył się małżeństwa jeg» córki Marji, z królem 
serbskim Aleksandrem. Gdyby teu związek przy
szedł do ssutku, a jest on wielce prawdopodobny, 
gdyż król serbski napróżno szukał dotąd żony na 
dworach europejskich, natenczas sojusz międzv 
państwami bałLańskiemi byłby bliskim urzeczy
wistnienia.

=  RtiRsanzeiger ogłaeza : Król przyjął djmisyę 
ministra handiu barona Berlepscha, pozostawiając 
mu tytuł i rangę ministra staru i zam'arował pod 
sekretarza stanu w ministerstwie robót publicznych, 
Brefelda, ministrem stanu dla handlu i przemysłu.

Prz. bieg ostatniej sesyi parlamentarnej nie po- 
zos+aw.a żadnej wątpliwości, że Berlepsch, miano
wany ministrem w roku 1890 dla wykonania so- 
cjalno-polifcyczoego programu, mającego na celu 
ochronę robotników, nie mógł s ę zgodzić na prąd 
reakcyjny, jaki w tym kierunku szczególnie wycho
dził z kół konserwatywnych. Newy minister han
dlu Brefold ma lat 57, jest katolikiem, uchodzi za 
znakomitego urzędnika administracyjnego, szcze
gólnie fachowo obznajomiory jest z wydziałem ko
lei żelaznych.

=  Z Konstantynopola telbgrafują 30 czerw ca.Am
basadorowie francuski i angielski wystą gili wczoraj 
z energi-CZDem przedstawieniem wobec Porty z po
wodu gwałrownej rew ,yi domowej, jaką przepro
wadzono u francuskiego poddanego Branceau, dzier
żawcy angie'skiego majątku w Jałowy, którego żo
nę niedawn 9 uprowadzili zbójcy.

Dotychczasowy książę Samos Georgi barza zo
stał mianowany jenerał-gubernatorem Krety, Ste
fański Muzurus bey księciem Samos, były ambasa
dor w Teheranie Chemsedin bey walim w Wan. 
jenerał He°san basza, gubernator Kandyi, doradcą 
walego Krety, Suleiman Assaf basza gubernatorem 
Kardyi, a Abdullah basza marfzałkiem z pozosta
wieniem go na stanowisku komendanta wojskowe
go Kr ty.

Wskutek tych nominaeyj i zwołania sejmu kr«- 
teńskiego wypełniono już dwa punkty. Układ z 
Haleppo, względnie regulamin z 1878 r., zostanie 
przedłożony sejmowi jako projekt rządowy. W e
dług zapewnienia sułtana otwarcie sejmu będzie 
połączone z ogulną amnestyą. Przyjęcie przez suł
tana rad ambasadorów sprawiłc w dyplomatycznych 
kołach jak najlepsze wrażenie. Mianowanie walim 
Kraty dotychczasowego księcia Samos, Georgi ba
szy Borowicza, który przez wiele lat był doradcą 
walego Krety, powinno (?) Kreteńczyków zado- 
wolnić.

—= En syklika papieska „o jodności Kościoła" 
z dnia wczorajszego datowana rozpoczyna się od 
jłów satis ccgnitum i zawora 112 cytat z Pisma 
Świętego i Ojców Kościoła, na podstawie których 
wyjaśnia ustrój Kościoła, oparty na zasadniczej pod
stawie jedności. Kościół, ki 5ry Chrystus swoim na
zwał, nie obejmuje wielu o dzMaych gmin, lecz 
jest jednolity. Aby swł, naukę uchronić od rozmai
tych ludzkich tłómaezeń, wybrał Chrystus aposto* w 
i ustanowił wiecznotrwający, żywy i autentyczny 
urząd (n\ agistenurn). Byłcby to potwarzą przed:ta 
wiać Kościół jako wdzierający się w sprawy świe
ckie i prawa monarchów. Wspólność Kościoła jest 
wyższa Liż każda inna, gdyż zmierza do nadprzyc 
dzonego celu, a niepodobna pomyśleć doskonałej 
wspólność^ bez najwyższego dostojnika. Chrystus 
uzupełnił jedność wyznania przez ustanów eme je 

» G) ŁOS N A R O D U *  z

dności w zarządzaniu Kościołem, a zarząd ten po 
wierzył św. Piotrowi i jego następcom z prawem 
najwyższego zwierzchnictwa.

Nie masz wyższej władzy na ziemi, któraby po- 
siadała przywilej nieomylności w rzeczach wiary. 
Nikt nie może innej biskupiej stolicy przedstawić 
Stolicy rzymskiej, której powaga jest nhtylke ho
norowa, lecz także wyposażona zupełną jury sdykcją. 
Eucyklika kończy mę zaproszeniem, zwróconym do 
tych wszystkich, którzy uznają Syna Bożego, Zba
wiciela Jezusa Cnrystusa, aoy łączyli się z Kościo
łem takim, jakim gc Chrystus założył.

=  Z Poznan a telegrafują: Przy wyborze uzu
pełniającym dc oarlameotu z okręgu świeckiego, 
otrzymał p. J a w o r s k i ,  polnki kandydat 4.613 
głosów, Niemiec Holtz 4.598; ponieważ jednak od
dano jeszcze 16 głosów na rozmaitych kandydatów' 
przeto prawdopodobny jest wybór ściślejszy.

lX , © J © g r r a i K y
własna „Głosu N'tro4u“

Wisdeń 30 czerwca (w południe). Liberat Za
jączkowski. jako prezes polskiego Towarzystwa pol
skiego dziennikarskiego stwierdza w N  f~. Presse 
w depeszy przysłanej z Zakopanego, źe ani hr. 
August Potocki, ani margrabia Wielopoiski kau
cji za Chmielowskiego me składali. Władze rosyj
skie wcale kaucji nie żądały i po sześciu dniach 
przeprowadziwszy śledzt ro, debrowoluie Chmielow
skiego caiaowioie uwoTmfy.

Wiedeń 30 czerwca (w południe). Cesarz wy- 
jedzie do Galicji dnia 6 września i zameszka nie 
w Krysawicach ani nie w Komarnie, lecz w Lipo- 
wicy. Cesarz przyjmie Wydział krajowy, przemy
ską radę powiatową i przemyską rade gmin a ą.

Paryż 30 czerwia (w południc). Minister spraw 
wewnętrznych, Barthou, podczas bankietu w Nancy 
oświadczył, że rząd me chce paktów łó  an. z rewo
lucjonistami, ani z monarchLtami, lab też z za oho 
wawczymi reakcjonarjubzami. Rsąd będzie zwalczał 
utopje kolektywistów, kcóie wśród roboemkuw bu 
dzą złudne nadzieje równości w zakresie bigactwa 
i szczęścia. Mówca wspomniał o odtuedzina< Car
nota w Nancy, tyczących się sprawy utrzymania 
kosztownych sojuszów. Przemówienie zakończyło się 
toastem na cześó republikańskiej Lotaiyngji.

Równocześnie mowę polityczna wypowiedział 
prezes urnistrów Miline na bankiecie rolniczym 
w Soissons. Minister wyjaśniał szkodliwy wpływ 
przesilenia walutowego nr. wszystkie targi świata. 
Rząd uczyni, co będzie mógł, aby zapoDiedz spad
kowi ceł i niezadługo ustawowo ureguluje sprawę 
chwilowych składów zbożowych. Rząd uważa za 
jedyny środek zbawienia dh rolnictwa zwócenie 
kn ziemi zarówno inteligencji jak kapitału. Ponie
waż socjaliści dążą do uprzywilejowanego stanowi
ska w mieście, robotnicy roini porzucają swój za
wód i udają się do miasta. Taka polityka może 
tylko głód sprowadzić. Trzeba robotników pouczyć, 
że polityka rewolucyjna prowadzi dc bezwładności. 
Minister wzniósł toast na zjednoczenie wszystkich 
dla rolnictwa pracujący ih.

Marsylia 30 czerwca (w południe). Z Madaga 
skaru nadchodzi wiadomość, że kolumna jenerała 
Onary stoczyła walkę z powstańcami. Zginąć miało 
600 powstańców i szesnastu żołnierzy.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 1 lipca [rano). Profasor gimnazjum 

państwowego we Lwowie L i b r e w s k i ,  zamiano
wany został! dyrektorem gimnazjum państwowego 
w Brodach. Profesor państwowego gimnazjum we 
Lwowie S ł u ż e w s k i ,  otrzymał nytuł cesarskiego 
rad cy.

Wiedeń 1 lipca (rano). Sejm Kiainy zwołany 
został na dzień 6 lipca.

Wiedeń 1 lipca (rano). Ces irz przyjmował pre
zesa ministrów hi Bać eni°go na dłuższej audjencjl.

Wiedeń 1 lipca (rano). Arcyksiąże Franciszek 
Ferdynand d’Este zamianowany iuż został oficjalnie 
protektorem krakowskiej Akadetnji Umiejętności.

Wiedeń 1 iipca (rano). Majstrowie stolarscy po
stanowili zawiesić roboty we wszystkich stolarskich 
warsztatach w Wiedniu. Postanowienie to wywoła
ne zostało żądaniami czeladników, zmiorznjąi-emi do 
zaprowadzenia dz.ewięciofirodzinnego dnia pracy.

Presrturg 1 lipca (rano), Oo.uył się tu pojedy
nek pomiędzy redaktorem konserwatywnego Press. 
Tagbl., a red-Ktorem antysemickiego WtsHng- 
Grenzbote, Rauschanjm. Rausehan otrzymał ciężką 
ranę w piersiach.

Budapeszt 1 lipca (rano). Wczoraj o godzinie 
1j12 naczelnik policji został telefonicznie zawiadc 
miony, że aresztowany w domu komitatowym o- 
s z u s t  i r a b u ś  P e r y k l e s  A f f e n d a k i s  w t o 
w a r z y s t w i e  z n a n e g o  P a p a k o s t y ,  o r a z  
d w ó c h  i n n y c h  z ł o c z y ń c ó w ,  k o m i n i a r z u  
K o z a r a  i k r a w c a  S c h e i b e r a ,  u c i e k ł .  
Scheibera zdołano jeszcze na czas schwytać, in
nym jednak ncieceka udała się całkowicie. Wypa

la 1 Lipca__________________________ Nr. 148

dek budzi tem w.ększą sensację, że zaledwie dwa- 
miesiące temu Papakosta ju ż  l a z  u c i e k ł  z t e 
g o  s a m e g o  w i ę z i e n i a .  Ucieczka mogła na
stąpić tylko wskutak niepojętej niedbałości strażni
ka więziennego, który podczas przewietrzania cer 
aresztantów bez opieki pozostaw.ał ich na dziedzińcu.

Aresztanci szli sobie wtedy najswobodniej do są
siedniego szynkn. Ucieczkę Affendafeisa, Papakosty 
i Kozara spostrzeżono dopiero wówczas kiedy haj
duk przytrzymał wykradającego się naispokoj niej 
głównemi schodami Scheibera. W  więzien.u zja
wiła się natychmiast komisja śledcza i przesłuchała- 
Scheibera. Prokuratorja wysłała czterech tajnych 
ajentów w pogoni za zbiegami. Affendakis byL 
przywódcą międzynarodowej bandy, która popełnia
ła liczne kradzieże z włamaniem i odsiadywał karę 
trzyletniego więzienia.

Budapeszt 1 lipca (rano). Katolickie duchowier 
stw« wieselburskiego komitatu wysłało deputaoję. 
do arcyks. Fryderyka z prośbą, aby zalecił swoim 
urzędnikom gospodarczym, w dobrach arcyksięcia 
położonj eh w tym komitacie, popieranie działal- 
ucści katolickiej partii ludowej. Arcyksiążę Fryde
ryk odpowiedział- „Jestem żołnierzom a zatem nifr 
politykuję. Gdybym jednak politykcwał. polityką 
moją byłaby polityka Jego Cesarskiej Mośa. która 
się ostatecznie streszcza w działalności rządu" (?).

Knlonja 1 lipca (rano). Koln Złą ogłasza dwie- 
rosyjskie socjalistyczne proklamacje, zwrócone do 
wszystkich rosyjskich robotników.

Metz 1 lipca (rano) W  arsenale tutejszym 
wszczął się pożar. Cała okolica znajduje się w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie.

Berlin 1 lipca [rano). Yussische Ztg, douosi, że 
dwa gieckie statki żaglowe, z załogą 35 Kreteń- 
czyków zdoDyły i zabrały turecką łódz torpedową.

Berlin 1 lipca (rano). Przybył t,u kciążę Lu
dwik baw areki. Kanclerz wydaje dziś na jego cześU 
uroczystą ucztę.

Paryż 1 lipca (rano). Kfiiążę de Broglie gani 
w najnowszym zeszycie Revue des deux mondes 
francuską politykę, zwłaszcza awantura czą poi tykę 
kolonjalną. Książę przestrzega przód oglądaniem 
się na Rosję i zaleca prowadzić politvkę skunien a.

Kopenhaga 1 lipca (rano). Wesele ks. Katola 
z księżniczką Wall Maud odbędzie się w dniu 30 
lipca.

Rzym 1 lipca (rai) o) Minister upraw zagrani- 
oznyoh Sermoneta, w złozonero przed Izbą exposS 
ośeiaJczył, że trójprzymierze jest Daktem wzaje
mnej wierności. Przyjazn z Rosją i z Francją nie 
■zmniejsza zaufania ze strony Austrji i Nioraiec. 
Przyjaźń z Anglją jest naturainem uzupeMeniem 
trój przymierza, Na Bałkanie i na Morzu oródzie- 
mnem Włochy dążą do utrzymania status quo.

Londyn 1 lipca (rano). Położenie w Afryce po
łudniowej stałe się nadzwyczaj krytyczne. Powsta
nie k-njowców mu już charakter .powszechny. Bn.t 
dra Jamesona został zamordowany.

Ateny 1 lipca (rano). Zgromadzenie naiodowe 
Kreteńczyków nie zebrało się. Prowincja Kissamo 
wybrała delegata do rewolucyjnego zgromadzenia, 
narodowego.

Massawa 1 lipen Crano). Z powodu klęski g ło 
dowej, jaka zawisła nad kiajem Tigre, obawiać się 
należy napadu trzech tygryńskich Rasów na ogoło
coną z wojsk Koionję włoską.

(Rubryka „Nadesłane* nie pocaodzi od Redakcji 
która też za nią odpowiedzialności n.e przyjmuje)

ODOii konserwuje zęby.

Uf Pr. fflurdz.eftslL
przeprowadzi! się

do domu nr 3b przy ulicy Szpitalnej,
(naprseoiw teatru).

B i e d n y  u c z e ń
którego kształceniem się na nauczycAela ludowego- 
zajęła się tegoż uiatka staruszka ze swej nędznej 
płacy jako służąca, opadłszy na siłach i nie będąc 
w możności służyć a terasamem. doporaódz mu do 
dalszego kształcenia się, uprasza litościwe serca o ła 
skawe przyjście mu z pomocą datkami pieniętnemi 
pod adretem: Katarzyna Hara w Rozwadowie I. 5, 
za które składa już naprzód serdeczna Bóg sapłać

Mi sa kauczukowa nM
do osuszania wilgotnych ścian. Gwarar-jb wiekJe 
tma. Płyty kauczukowa izo'acyjne. Jedyne środk 
przeciw grzybom i wilgoci. Sprzedaż wyła®zna
Fr. Konsoczy i JSt. Pytlars 

Kraków, Bracka 5. (Telefon 202).
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Jlnta 1-go Lipca b. r  
pa Pa mrntiere 

jjsul * grzybkiem 
■isćmme Julienne 

Jajka au vin blanc 
josoś z wody 808 Rawigot 

iK .ok iety z drobiu 
ISztuka migsa sos flamand 
FWołpwa angieiska 
Pile de be uf a la Mikado 
Ram>teak durzony 
Pile do vau a la milanaisse 
Juchty z eremem 
Szparat.i z masłem 

"ureti a owocowa 
"Ser —  Kawa

U c z e ń

Idzie korzystne umieszczenie
włócznie w Aptece w Kr< - 
lku nad Dunajcem, pożądań- 
z Va bab 1 roczna praktyką. 

1688 5 5__________
większy ssład m ® « « !y n  d o  
rei S SINGERA czółenkowyoh 

(lerśoionkowyoh I r o w e r ó w

|ifa IWANICKIEGO nast̂pcT
-i &

7  *Him jo
V<

rcUl
raty. za gotówkę znacznie 

te iiej.
bnniki przesyła sig franco, 1524

Dostawcy ja]
[e tylko chrześcijanie, 

mb Kółka rolnicze
[chcą podać oferty pod 

adresem:
[yonizy Kośnierski

^ r i E i s r ,
[.X Llehte.i8teinstra88e 3 °  34.
IZ marką na odpowiedź. 1639 6 0

mtoni Schulz]
K R A K Ó W ,  

S i c w s k a  1. 1 8 ,
poleca swe dobre

i naturaine 7 0

po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
blka, czerwone po 55, 65, 

cent. i 1 złr. butelka.

51 i  ś n i e
F d e  hiszpańskie, wielkie wy- 

T6 K F o re le  (odpowiednie 
mażenia) w 5 kg. koszykach 

Najstaranniej opakowane po 
Br. 26 ct. dostanra A. Hoff 
k», Nyjiegvhaza (Ungarn). — 
tiieważ wysyłka nie trwa ćłu- 
1 uprasza o wczesne zamówienia. 

1692 4 6

U czeń
Eikończouą najmniej II klasą gi- 
nazjalm\, znaidzi umieszczenie 
to  praktykant, w pierwszym skła- 
f  aptecznym J. Wiśniewskiego 
IKrakowio ulica Stradom L. 7. 

1677 5 7

fębski i Zimlar
W KRAKOWIE

t l e c a j ą  w y b O .  
i w y  g a t u n e l t

I c u c z o ^ h
Imuiń. i dzieciniiycii

Fawełny Ejtramadury.
rończocliy z Estremadury mo- 
ly p o ltjić  tom pewniej, że od 

Bb noszących pt wyższy wyrób, 
(zm m ^śiny wielokrotme zape- 

wnieniS^b do trwałości koloru 
i gatunku.

Otrzymujemy również na skła 
dzii w znacznym wyborze gatun 
ków. 1687

Pończochy
Jwełny szwajcarskiej 

i Fil d’Ecose.

J e d y n a *  n i e z a w o d n a

T l R . T T C I Z l ś r . A .
na szczery, myszy domowe i polne.

Prz >wyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. D zida I 
trująco t y ł  l .n  nr gryzonie (glires) i zczur —  u iyn  -  ■ kr.dk. 
Dla ludzi i zwierząt dom owych, jak p es, kot, IróŁ i t. p. 

n i e s z k o d l i w a .  Preparat en nie podlega zepsuciu, zarLo
sowanie jego pros+e, skutek z d u m i e w a j ą c y .  W yryłL  w pu- 
szkach po 30 -  60 et. i 1 złr., pocztą o 10 ct wigeej (za l i s t ] 
fracht, i opalow .) uskutecznia odwrotni} za pooraniem poczt.

Skład i laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 Klgr. trucizny 2 złr., 4 ‘/ ,  Klgr. złr. 7'50. 1598 44 0
SkłaćLy w  większy ołx. aptek.aoła. 

i clrogaierj aała._

Dla wygody Odbiorców miejscowych i najbliższej okolicy Kra
kowa o t w d r z y l i ś m y  p r z y  u l i c y  d u z t o w e j  S r .  1 9 ,
obok szkoły sztuk pigknyjh

Skład główny wyrobów Fabryki .,Swiatło“.
Ceny znacznie zniżone dają nam możność wytrzymania konku* 

rencji z obcemi faBrykatami.
Z A P A Ł K I

1. Szv dzkli z w y c z a jn e ............................100 pudełek 50 ct.
2. „ z widokiem Wawelu . . 100 „ 55 „
3. z obrazkami k .erowanymi 100 „ 58 „ narodowe
4. Strzelałam Krakusy i Sokoły . 100 „ 52 „
6. Siarkowe 25(733 ct. 200/25 ct., 175/23 ct., 100/18 ct, a 50 paczek, 

a także płaskie szwedzkie, woskowe i t. p. po równie niskich ce
nach, które sie rozumieją loco Kraków, bez opakowania, z od
wiezieniem do składu kupującego.

W A R K I  P A P I E R O W E
1. Białe (Pergamin - C e llu lu s a ) ...................po 30 złr za 100 kilo
2. Brunatne (P a te n t .................................  „ 16 „ „ 100 „

licząc tg samą ceng tak za składane jak i za płaskie woreczki
3. Pairer do pakcwania (Patent) . . . . po l t  złr za 100 kilo

Dla uniknigcia pomyłek najdogodniej r uskuteczniać wszelkie za
mówienia ka-tą keresp. pod adresem „Światło* Kraków, a takowe 
odwrotnie załatwione zostaną.—  Ze składu f  brycznego Basztowa 19 
można nabywać wyroby papierowe i w jiniejszycn ilościach.

Krakowska Fabryka Zapałek 
1714 2 10 i maszynowo parowy wyrób Woreczków papierowych.

F O O O O O O O O O  *  O O O O O O O C O ®

g W ZAKOPANEM jj
*0 Willa Maryi na Krupówkach 36  

(a Hit fffia rfj Łmi®eg(j lej samej nazwy) 
Pensjonat pierwszorzędny o

w  c e n t r a l i a e m  p o ł o ż e n i u  f
O z cudownym widokiem na Tatry, z wielkim komfortem i sts O  

raniem urządzony w celu zapewnienia Gościom )ak największej X  
Q  wygody. —  Kuchnia domowa wyborna. —  C e n y  b a i r d z  o  Q  
A  u m i a r k o w a n e .  Q

0  Uprasza się zgłaszać do właścicielki Willi Marya Q
0  1652 6 6 P a n i ” a ry i ^ a h s w a ld . Q
® o  o  o o o o o o o a  o o o o o o o o o b

Medal zasług1 w r. 1894.
Wystarczy rai uczynić próbg, 
rhy przek- nac się o znako

mitym gatrnk własnego 
r wyrobu

P Ł Ó C I E N  i W E B
na koszule, 

prześcieradła bez szwu, 
ręczników, obrusów, chu 

stek, dym Itd
Kto n z  8próbow"ł ten został 

stałym mom odbiorca.
Polećkui również bardzo tanio 
znakomito materja na ubrania 
dziecinne i męskie bawełniane 

i półwełuiane.
Cenniki i próbki wysyłam dar

mo i opłatnie. 
Upraszam adresować tylko: 

„ W ł a d y s f a r  G o n e t  w 
Korczvnie“ . Op. loco. 697

Pierwsze chrześcijańskie

kupna i sprzedaży
wszelkich ruchomości

w  K ra low ie , u l  Bra ufca m .  11
Elegancki serwis do her

baty i czar. kawy na 24 osób 
z angielskiego fajansu, szafa 
gdańska inkrustowana, kor 
sola, lustrc welkie, obrazy 
olejue. świeczniki staroświe
ckie. meble, porcelany, kon- 
tusz czarny, suknie damskie 
i męskie, kolebka żelazna, 
klatka żelazna, wielka wanna 
cyukowa. 1627

ZAKŁAD KĄPIELI SIARiAlJf
w  bm ierdzonce na bpiżu, J

tut przy Czerwonym Klasztorze nad Dunajcem j  
u stop uroczych Piei.in — w najprzyjemniojszem !  
m.ejscu dla wypoczynku i pieszej wycieczki ze

Szczawnicy, ♦
cb gtam w dzinrżswg na czas dłuższy, odnowiłam pokoje go- ^  
śi inne i zaopatrzyłam takowe w świeżą pościel, utrzymujg ♦  
kuebnig polską i zgierską (.raz wina w rożnych gatunkach, ^  

wszystko po cenach jak najtańszych. h
Zapewniając Szanownych Gości, iż mojem usilnem staraniem ^  
bgdzie pozyska, sobie łeb  względy upraszam o ezgste i ^  

liczne odwiedziny. ^
Amalja Ore.zmaciier, ♦

poczta ŁeolirLioz na Spiżu T
i«69 4 6 (czyli Oipser Om ltat). ^

Z ,L.izji 8 5  l e t n i e j  r\arial»li*O H ci l i t e r a c k i e j  H .  
S i e n k i l  w i c z a  wyszio nakładem moim uziełko p. t . :

„Swiaita kwiaty™
czyi1 zbiór naipiękniejssych myśli z utworów autora „Bez dogmatu 
Ułożył Maryur- Cena I złr. 60 ct., egz. «  ’dob. opr. 2 złr. 50 ct. 
Papisr i mak pigkny, oprawa gustowna. Dziel.ro to zdobi i datny 
portret JubHata. 1533 5 5

K .  K o z ł o w s k i  wydawca, P o z u a U ,  u l .  P t u g a  8

O G ŁO SZENIE
Gmina miasta Krakowa ma do sprzedani: niżej wymienm e 

j r r u n t a  h u d o w l a u e :  t r z y  p n - r ^ i e  połjż<» priy ulicy 
Swoboda migdzy ubcą Smoleó“k a Wolską, od 9 i do 142 sążni 
kwadr, mierzące; s ie d lD  p n r c e l  położonyeh przy ul. Iernardyń 
skiej (niegdyś realność 1. 40/41 dz. V i l  stanowiące), od 129 do 210 

wadi. sąm i mierzącycn; u » m  p a r c e l  położonych Drzy ul cy 
Krowoderskiej (realność 1. 132/133 Iz. IV  stanowiących).

Wszystkie te parcele pod budowg domow czynszowych lub w ul 
użyt być mogą.

Bliższyoh wiadomości o wymiarach i położeniu parcel, tudzi .i 
o warunka h sprzedaży, udziel0 wydział I  Magistratu (gmach Ma 
gisTratu II  pigtro od strony Kła izl :>ru 0 0 .  Franciszkanów), w go- 
dzinacl urrgdowych od 8 rano do 2 popołudniu.

Kraków, dnia 16 czerwca 1896 r.
Prezydent miasta

167!  3 3 .X. F ' r i e d l e l n .
$ooooooooo-«-ooooooooo«

P O i' C Z O C H Y
damskie i d.zieain.n.e.

S K A R P E T K I
czarne i  kolorowe 

najtaniej w wielkim wyborze poleca:

W . Kłosiński Florjańska 17.

O
o
o
o
o

1475 3

i O O O ^ O O O O O O ł O O O O O O O O i
E U i p  7 f » l i n k l r i  Zakład fotograficzny

, X  1 U 1  Z U l l t l i O m  ui. erodzka50 w Krakowie
przyjmuje zamó? ieuia 1710 2—4

n a  Z D J Ę C IA  POŚ-M Ik IITN E, jak również wvko- 
nywuje n a jlep ie j zdjęcia pomników i fotografii na porce
lanie przeznaczonych aa nadgrobki. — Ceny Dardzo przyslgpiie.

Przemysł krajowy. Sukna Żywieckie.
Otworzona w r. b. w m. Żywcu (Galicja zaeh.) nasza 

f a b r y k a  g u k n a  wyrabia wszelkie tkaniny w zakres 
sukiennictwa wchodzące, przeważnie zaś sukna gładkie 
i mundurowe d l a  s z k ó ł ,  s o k o ł ó w ,  s t r a ż y  o g n i o 
w y c h . w o j s k u  i t. p., tudzież tkaniny czesankowe /tak 
zwane kamgarny).

Z zamówieniami upraszamy aż do dalszego ogłoszenia, 
igłftoze.ć. sie Btskawie w p ro st  d o  n a s  (stacja poczt, 
i telegr. Żywiec). Nadto naszym z a s tę p cą  o b ja z d o 
wym , upoważnionym do przyjmowania zamówień, jest p. 
S ta n is ła w  Łysakow & K i, b. inspektor składów abryki 
Żyrardowskiej w Królestwie Polskiem.

P P . k u p c o m  i  S to w a rz y sze n io m , nabywającym 
nasze sukna w w iększej ilości przyznajemy stosowne opusty.

W obec tak żywo odczuwanej u nar potrzeby zaszcze
pienia w kraju przemysłu fabrycznego, mamy niepłonną 
nadzieję, że społeczeństwo krajowe domagać się będzie od 
PP. kupców i krawców zaopatrywania w sukna Żywieckie, 
które zresztą pod względem akośo i ceny me ustępują 
wwroboro obcym. Tym sposobem najskuteczni ?j puparte 
będą usiłowania nasze, podjęte w celu podniesienia najbar
dziej dotąd u nas zaniedbanego przemysłu przędzalniczo- 
tkackiego. 714 29 O

„ZYW Ma i l t l  SnłBii Bogucki, Kossuth, Kamccki*.
a r  A P T E K A

w miejscu kąpielowym z a ra z  d o  sp rz e d a n ia . Bliż
szych wyjaśnień udziela Towarz. farmaceutyczne „ l ln i -  
t a s “  w Krakowie, które przypomina zarazem interesowa
nym, że pośredniczy w wyszukiwaniu pp. współpracowników 
oraz wszelkich posad. —  Przy zgłoszeniach należy z górv 

uiścić porto. 1731 2—3*

U  iJ I 35
w Krakowie, ulica św. Anny

(dawniej ulica Sławkcwska U. 2) 1237
POLECA

PRACOWNIĘ
Uniformów wojskowych
oraz dla c. Ł  Urzędników 

i Studentów,
Ubiorow Sokolskich kom
pletnych po cenie 42 złr.,
Spodni do jazdy konnej
Cena 12, 14, 16, 18, 20,
25, dobrego krojuircboty,
Ubrań cywilnych z własnej 

lub dostarczonej muterji, 
wykonanych z n a j« .“każą dokła

dnością, dobrocią i  gustem.
Z poważaniem V r .  Ł iM B itk  

Kraków, ul. iw. Anny U. 5, I. p. 
dawniej Siatkowska 2

Ł. 5
21 30

l

obejmująoy pieśni, hymny, 
marsze sokole 8 melodjami

zebrany przez

F r .  B a r a ń s k i e g o
(autora i kompozytora powszech
nie znanego ćwiczeonegj marsza 
na pierwszy zlot we Lwowie) 

wyszedł nakładem ksiggarni

W. Poturalskiego, 
Podgórze, Kraków.

Cena 50 ot., kartonow 65 ot., 
ozd. oprawny ze złotym ' lyclsklem 

Sokoła 75 ot.
Porto 5 ct., za recepisem 15 ct. 
D o nabycia u wydawcy i we wszy- 
stliich ksiggarniacb. 1728 3 3

S t o  W E B  Y
z pier? szych fabryk angielskich, 
sprzedaje pod ko.'zy8t..emi wa 
ru .kann Lrma: F r a n c i s z e k
Albin, sk.'ad maszyn w Pod
górzu, (stare przyjmuje w za
mian.) * JJ649 7 10

Gorzelników
Chrześcijan praktycznie i teore
tycznie wykształconych, pol-JOZ 

z całą sumiennością
Kołko gurzeiników órater- 

skiej pomocy 1702
w Jurowcach obok Sanoka. 3-3

Mieszkanie letnie
d e  w y n a j ę c i a

w Chabówce, napizeciw dworca 
Lcljjowego, w willi 7 ogrodem o 
dwóch pokojach, kuchni, loanwni, 
z um it/owaniem. Wiadomość i 
szkice budynków w Administracji 
Głosu Narodu. 1709 o 3

2  c h ło p c ó w
z ukończoną drugą klasą gimna
zjalną lub realną, znajdzie umie
szczenie w handlu towarów ko
lonialnych W .  n i k u s z e w -  
s n i e g f t  w Podgórzu. —  Za

miejscowi mają pierwszeństwo. 
1712 ?  3

f r  y b in fy
ze zlotu „Sokołów 11

drzewo, deski z trybun na bło- 
iach,, częściowo lub ogółem b. 

;anio d« sprzedania, Wia
domość skład drzewa ul Staro
wiślna Landnu. 1647 7 O

R e a l n o ś ć
we wii Zwierzyńcu, składająca 
się z domu mieszkalnego muro
wanego, o 5 pokoiach, budynków 
gospodarskich i 5 ‘/ 2 morg. gruntu

jest do sprzedania.
Wiadomość ul. św. Marka Nr 7 

I-sze pigtro, drzwi na lewo. 
1711 2 6

Mleczarnia
z maszynami i urządzeniem, dająca 

parg tysigey dochodu

do odstąpien ia
w Krakowie. 

Wiadomość w Administracji „G ło
su Narodu*. 17 i 3 2 6

obejmujący 171 sążni, położony 
przy ul. Nad Rudawą pomigdzy 
realnościami oznaczonem: liczbami 
or. 7 i 11, z drogim frontem wy
chodzącym na ul. Retoryka, będzie 
sprzedany przez publiczną licy
tację w c. k. sądzie sraiowym w 
Kra: o wio w biurze pod Nr. 17, 
d n i e ,  7  l i p c a  b r .  o godzinie 
10-ei rano. tena  wywołania 3222 
złr. Wadjum 323 złr. 1720 3-3

O G R O B N 1 K
z chlubu6mi świadectwami, zna
jący sig na wszystkich gaigziach 
swego zawodu, pos-ukuje bonudy 
od 1-go Wrześ.iie lub N Roku. 
Adres: Wacł iw CeJ ński, ogrodnik 
zamkowy w Kolgdzianach, powiat 
Czortków. 1721 2 3

Landauer: Gik
dwukołowy, w bardzo do
brym stanie, inało używany,

je s t  tanio Ao sprzedania
Bliższa wiadomość; „TaUersual, 
Kraków Smoiańsk 31“ . 1730 2-3

M a n d a r y  d l a  n c z n i ó w  s z k ó l  ś r a d j ł c h
najtaniej # magazynie krawieckim A .  B E R N A C K I E G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 s r i a  &  ' r i a  H o t e l u  S a s k i e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. —  Robota dokładna.



8 G Ł O S  U A R C D U * . c WSPIERAJMY CODZiS jN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. > G Ł O S  N A R O D U * . Nr.

Ubezpieczenia i od egniM,
Ubezpieczenia £ i

budynków, ruchomości, towarów 
> gn  i a ,
o d  g r a d o 

we

ziemi opłodów 
c i a ,

I lh p 7 n ip p 7 p n ia  * y c i a  c z ł o w i e k aUUuI|JICuŁGIIId wszelkich kombinacjach
przyjmuje dla k ra k o n  sk ie g o  T ow arzystw a

wa s je m n y c h  u b e z p ie c z e ń  i udziela w yczerpujących
iufjrmacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję

Dr Władysław Miłkowski
w  K r a k o w i e ,  u l .  i w .  A n n y  N r .  2 . 1528

Dziś we Środę I-go Lipca

E m i S S E l I M
-O  D  E  O  N “
E t  akóu> u l iu>. 6-enfrudy 2 7 .

PROGRAM 1529 
Reżyser: / lim )a i , ■.
Kier. muzyki: G K Hokal. 

C Z Ę Ś Ć  I.
Unter den D-iel Adler111.

Sdarsz E. Wagnera.
2. „Dlchter u. Bauer11, uwer

tura Pr. Buppee.
3. „Servus Sus 1", walc An

toniego Hukała.
4. F \. s,. Elid Mizzl, śpie- 

' aczka
5. Pan Wllly Halley, ekwi- 

Ubrysta.
6. S io .łry  Gerón-e, duet.
7. Pau Aiois Danol, komik.
8. Kr i Ml‘ . na ‘ iam-Renee, 

duet} .tka komiczna i tan
cerka francuska.
— 10 minet pauzy —

c z p ś ć n.
9. Ser n„de tou Dittal Flo- 

ten Soio Schmidta
1 0 .1. anaa Jenne Malten, komi

czna śpmwaczka z swoim 
wiernym Hansi.

11. Mr. Haliny, ze swoim pig- 
cifiotnim zadziwiającym 
Chłopcem Ourt.

12. Pani.. Fila Mlzzi, śpie
waczka.

13 Lock and Jenny, ekseen 
elastyczn. tancerki.

14 -S iou t. Gerome, duet.
15 Mr i MII. Nalliam-Rennt, 

duetystka komiczna i tan 
cerka fr rcuska.

16. „Solo Valatu, n arsz G. 
Ś Hukała. Gp. 48.

Codziennie iirẑ sinwieEie,

U  z d o l n i o n y
rysownik,

znający również rozmaite rodzaje 
pigm, p o s z u k u j e  m i e j s c a .

Bliższa wiadomość w reuakuji 
.G łosu  Narodu11. 1145 1-3

T T c s e r i
z ukończoną U . klasą gimnazjalną 
i a s y s t e n t  lub m a g i s t e r  far
macji znajdzie umieszczanie w I-ym 
składzie aptecznym; J. Wiśniewskie
go w Krakowie ulica Stradom 7.

s w i e z e
Pstrągi

oodziennie
poleca 

H . F U G L B W IC Z .
dawniej K. KNORJiCK i Spółka 

Kraków, l^oijańska 28. 1236

W pracowni Walentego Llsiń 
sklego w Brzesku są

dwa OŁTARZE nowe
d o  s p r z -  J  liiJ a  stylu ro
mańskim, struktury dobrze ułożo
nej, o bogatych rzeźbach, cena 
niska, na żądanie stroi kompeten
tnych posyłam rysnnki.
1748 1-4 W. Ltstński, Brzesku.

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa

HERBATĘ RGSY.-SKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleca h a n d e l

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H

1 funt „familijnejL oarizo d o ó r e j.................................
1 funt Holango de Moskau" w oryginał, opakow. .
1 funt „Im perial11 cesarzkiej w oryginał, opakow. .
1 funt Yyysiewków z najlepszych herbat kwiatowych 
Żiiakon it: Łr " a  „ . . jn u s z "  franco 5 kilo . . . .

złr. 1.40 
złr. 2.50 
złr. 3.50 
złr. 1.20 
złr. 9.50

Język1 n( unickiego francuskie
go, udziela także podczas wakacji

M a ria  D u m ? ire ,
Kraków ul. Grodzka 1. 32 11-g:e 
pigtro.__________________ 1700 3 4

Kupiłbym PSA
gończego w pierwszem polu lub 
szczenig z dobrego gniazda. — 
Jelonek, Liplas p. Gdów. 1753 1-2

Jako Rachmistrz, 
Kasjer,

za kaucją lub kontrolor, obeznany 
w handiu spiiytualji, oraz w go
spodarstwie rolnem i lasowem, 
z cblubnemi świadectwami i re

komendacją, stanu wolnego,
p o s z u k u j e  p u s a -  

d y  z a r a z .
W iadomość pod J. B. udzieli zgrz 
czuości Adrr „Głosn Narodu".

1- -41746

Stacja kolei 
H n s z y  n a -  
K r y n i c i i

z Krakowa Sgoóz 
ze Lwowa 12 „ 
z Pesztu 12 „

C. K.
Z a k ł a t

ZDROJOWY

W miejscu: 
Poczta 3 iazy 

djizusni. 
T e l e g r a f .  

Apteka.

K & Y K i l C A
(W GALICJI) 

n a j o b f i t s z a  s z c z a n a  ż e l a z i s t a .
W  Ke-pataoh 590 m. n. p. m.

Od stacr kolejowej godzina drogi bitej, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: klimat po<ialpejski, kąpiele że’ aziste, nader 

obfite w wolny kwas wgglowy, ogrzewane metodą Schwarza, (w r. 
1895 wydano ich 47.000).

Kąpiele borowinowe: parą ogrzewane (wr. 1895 wydano ich 18000) 
Kępmle gezowe z czystego kwas’ węg,ot>ego.

\ C. k zakład hydropatyczny pod kierui kiem specjalisty Dra 
■ H Ebeisa (w r ib95 wyd»no procedur hydropatjeznych 28.0C0). 

Picie wód n.lneralnych miejscowych i zagranicznych, Zentyca, 
Kefir. Gimnastyka leczr.iozi

..„karz Zdrojowy Dr L. KopfT, cały sezon stale ordynujący. 
Nadto 14 lekarzy wolno nraktykujących.

Spacery. Ba.dzo roziegły park szpilkowy, znakomicie utrzy- jj 
many. Bliższe i dalsze wycieczki w uroóee Karpa'v.

Mieszkania. przeszło 150O pokoi z komloitem urządzonych, z po
ścielą kompletną, usługą, ć-wonkami ei* ktrycznemi, piecami i t. d.

Kościół katolick1 deikiew. Wspaniały D s m  z d r o j o w e j ,
ywatnych, mleczarnie,

cukiernie.
kilka restauracji, kilka pensjonatów p-ywatnych,

Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A. Wrońskiego o o  3 1 - g o  
m a j a '  Stsły Teatr. Koncerta. Frek/encja w r. 1895— 5096 f»»ob.

Sezon oa 15 maja do 30 września W maju, czerwcu i wrześniu 
ceny kąpieli, pcm.iszkań i potraw w głównej restauracji zni 
żonę o 20% .

Rozsyłka wody mineralnej: od kwietnia do listopada, składy 
we wszystkich większych mirtach w kraju i zagranicą.

W miesiącu liueu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie 
od taks zdrojowych i t. p. udzielone nie zostaną.

Na żądanio i działa wyjaśnień: 1278 5 6
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy (Galicja).

Na bpummki ze zlotu „Sokołów"
Kupujcie d.rułiowie

1698 4 5 (P° ccncch fabrycznych)

PiermAi i .-uBiarL
17 S t ł a f l z i e "  i  ”  SnMeunicb L. 23,

3 8 -mlo krotnie premjowtiiiej parowej fabryki
H . C z y ń s k ie j przedtem L, Czyńsk«ego.

C. k. kolejowa Dyrękcya ruchu v.' Krakowie.
L. 27631/H.

Rozpisanie dostawy.
Podpisana c. k. kolejowa Dyrekcja zamierza oddać w^ro- 
dze publicznej rozprawy ofertowej dostawę około 80000 
m3 sianego i niesianego żwiru zapotrzebowanego na r. 1897.

Dostawa fa ma być w ten sposób uskutecznioną, by połowa 
przeinaczanej dla każdej deponii ilości żwiru, najpóźniej do rońca 
lutego 1897 r., druga zaś p tł iwa najpóźniej do końca lipca 1897 
roku w zupełności odstawioną była.

Bliższych wyjaśnień dotyczących niniejszej dostawy jak ró
wnież i ża danej ilości zas: ągnąć można z formularzy ofert, które 
wraz z ogólnemi i szczegółowemi warunkami dostawy przeglądnąć 
i otrzymać można u poi ] isanej c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu 1 b 
w c. 1’ oekcya„b konserwacyi.

Oferty, które na przeznaczonych do uego formularzach wy
pełnione być muszą, należy wraz z załącznikami zaopatrzyć sten - 
pi mi po 50 ct. od arkus-a i wnieść Dpi częt wane pod napisem: 
„Oferta oa dostawę żwiru" najpóźniej do godziny 12-tei w pi łu- 
_ lic  dn’a 28 lipca h r. do c. k kolejowe; Dyrekcyi ruchu w Kra
kowie. R ćw nocienie z ofertą należy złożyć poręczne w wysokości 
5 %  wartości oferowanego żwiru do kasy c„ k. kolejowej Dyrekcyi 
ruc-bu w Krakowie. Po zatwierdzeniu zaś dostawy winna być kaucya 
w wysokości 10%  wartości umówionej ilości żwiru w przeciągu 8 
dni po otrzymaniu odnośnego listu końcowego w powyż pomienio- 
nej kasie złożorą.

Oferent jeąfc związany ofertą aż do zawiadomienia go o przy
jęciu  lub nieprzyjgciu takowej. Oferen owi przysłużą prawo ucze
stniczenia przy kómisyjnem otwarciu ifert, które nastąpi dnia 28 
lipca o godzinie 2-giej pouoluduiu. Podpisana c. k. Drrekcya ru
chu zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert w całości lnb częściowo, 
albo też całkowitego odrzucenia tychże.

Oferty wniesione po powyższym terminie lnb też nieodpo- 
wiadające warunkor1 niniejszego rozpisania, nie będą uwzględnione.

W Krakowie, dnia 1 Lipca 1896 r.
1743 i  0 . k. kolejowa Cyrekcja ruchu.

Rzepę pastewną
ścierniaakę (Stoppenubenja- 
men), nasienie świeże i pewne, 

1 litr 1 złr., poleca
•T. B u l s i e w i c z

skłe d nasion w B o c h n i .  
1694 2— 16

W d o
po wyższym urzędniku!
Ja”  ■ ’ -~  ■ 1abłonowskich 12 parter, 
m ie  p a n l r n k l  ■ ai
c j ę ,  w razie Zyozenia z 
niem muzyki i korepetjl 

1755 1 3

Fortepian król
J rower

damski d o  i p r i e d a n i a l
Bracka Nr. 13 II p. 1705 |

1737 S t u d e n t
z maturą, władający dóbr.
kiem niemieckim , poszukują ! 
na wieś lub w mieście. ŁaskaiL 
zgłoszenia przyjmuje Dr Fllimowsl 
w Krakowie, ulica św. Anny 1J

Franciszek W  ietrzn
W BOCHNI,

poleca swój nowo otworzony handc
g a la n te ry jn o -d ro b iazg o w y .

C e n y  m o ż l i w i e  n a j n i ż s z e  lese

'Octa -i

^  ^ .2  Prawdziwe berbata odżywia i  wzmacnia organjgir,

K I  P raw dziw ą k r o a tę  po cenach l a r s z a w s M
POTECA

SKŁAD HERBATY pod firnu. TSIŃ-ŁUN 
J ó z e fa  R y b ic k ie g o

w Krakc me, jprzy ulicy ilorjeuUkiej pod L. 28 
dom JW . Hr. Badeniego.

Świeży transport, prawdziwe, herbaty KjachtJaskiej? 
karawanowej nowego zbioru, w znacznej ilości, 

otrzymany.

F I
mJ> Cg D

a f
JO"  fi t
jb «• n=j ► o ct o MS
ct % Używanie prawdziwej hr-hatv chroni organ zm od 

wielu chorób. 1397 7 10

OMin aja> ™tSh
^ 5T-
Oa O

M ło d y  s o b je k t
zl handlu korzennego i delikatesów, 
polak, władający memieckiem ję- 
zyk.em, poszukuje posady zaraz 
w Krakowie lub na prowincji. —  
Jan Toms w Oleszycach. 1719 2-3

|  Do Handlu Antoniego hswefki w Krakowie
nadszedł wprost od producenta ś w ie ż y  tra n s p o r t  znanego ze swej dobroci ^

/ i przyjemnego smaku, naturalnego *
    _________

&Wma włoskiego „6 ARLETTA<(
które na obecny sezon kuracyjny jako napój zdrowy i orzeźwiający poleca.**    ... -  ̂ -  r____

^  P. T. większym Odblorcc.n i kółkom rolniczym uazlela odpowiedni opust. 1727 2 ioJ£l • i. łii^noŁjHi uuiviu*m ■ nu iz> i wiiiivay m uuaioia oupunituiii upuoi. x i u \
4

Z w ązek handlowy Kółek rolniczych
w  K r a k o w i e ,  P i j a r s k a  4 . 

poleca do zasiewów jesiennych z  p o r ę c z e n ie m  n a jle p s z e j ja k o ś c i  i  p o -
u a n e g o  s k ła d u  c h e m ic z r e g o

w s z e i i i t e  n a w o z y  s z t n c r s n r
jaKO.o

S : &rota
który chorował na brzjj 
szny, skończył I I .  klasę 
mnazjalną Jest tak wycieó-J 
ozony, że lekarze orzekii ko-l 
nieczność wyjechania nn świe-J 
że powietrze, co z braku fun' 
duszów jest niemożebaeiD. 
Przeto uprasza litościwych- 
aerc rodziców o łaskę udzie
lę iis mu pomocy, aby mógî  
udzy-iaJ sćN do dalszej pracy. 
Łaskawe datki na ręce Ar 
nistracji „Głosu Narodu!
W . B . 1734 i

N a u c z y c ie l
w śreonim wieku, mogący U(1 
lać nauki uczniom szkół 
lub uczennicom szkół wyuzi| 
wych. jakste - w szerszyn. żaki 
nauki historji powszechnej i l| 
ratury, p o s  u k a f e  m i e j s l  
na wsi na wakacje lub c,.as dli 
szy ZgłoszeDiaprzyjmujdck.n r l 
poczt . wy w GromLiLj. 17514

superfosfaty zwyczajne, kostne i amonił .alne, mąkę kostną parzona i preparo
waną mąkę żużlową Thomasa i t. d., i t. d.

Zwraca się uwagę P. T. P. P. rolidków, że w Związku handlowym kupować moe 
mąkę żużlową Thoma1-!1 według procentowej zawartości rozpuszczalnego w cytrac:e 
amonowym kwasu fosforowego, który to sposób zakupna jest najracjonp'.iiejSzy 
i szczególnie polecania godny.

Cenniki nawozów rozsyła się na żądnn.e darmo i opłatnie, 1571 7 20

O t ir z e ś c i ja i is lc i  s k ł a d c c

HANDEL SKÓR
„ p o d  R i l i Ń s k i m “

A n t o n i  H i u r U t w i i  z  i  f» p .
dawniej „Towarzystwo Handlu skór“

Kre lsć w, ul. Floriańska 3Mr. 23
P O L E C A

Sku.-y dla PP Szewców. Tapicerów, Rymarzy Slndlarzy Rękat.lczników, Introligatorów or*z 
na kwiaty — WlelH wybór kopyt męzkich, damskich I prawideł, jakoteź narzędzi szewskich.

Główny 1-kłsd czernidła na obuwia „Sokół", w pudełkach po 2, 3, 4, 5 i 10 ct. Creme 
na i-kcry lfa1uf!>)il’e, sprefurę i jastę połyskującą na obuw.e żółte i brunatne. Crem poły- 
sLnjący na lak erki, oraz Jakiei- aa skóry Creme na cienkie obuwie z koźlej skóry. Bardzo 
sluteczna maść na kopyta końskie, jakoteż smsrcwidło na rzemienie.

?r.'ybory na obuwia, jak quma, płńtno, flanela sznurowadła niciane i skórzane, jedwab, 
nici, przędza, uszka itd. itd. w jrk największym wyborze. — Szcziłki do obuwia.

K o c k o m  r o l n i c z y m  o d j  t w i e t i n i  o p u s t .
Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotnie. 1260 6 16

I> o  s p r z e d a n i a  J
I ^ a j ą . t e

z i e m s k i
3 mi'1 od Krakowa, 326 mrg.,
;em lasu rębnego 100 mórg. A l  
dres A S. Gdów post,o restante 

1749 1 2

A d m i n i s t r a t o ,
d ó b r ,

teoretycznie i praktycznie »szech| 
stronnie wykształcony, od lO-citr 
lat samodzielnie idministrująoy 
większemi (lob/ami, p o s t u k u j  
j e  s * f ł e j  p “ i . * d y  od I '
.. b. lub wcztśniej. Obecnie 
staje na stanowisku PoważDj 
średnictwo niewykluczone. Żl 
szenia przyjmuje „Centralne B| 
Ogłoszeń" Lwów Kopernika 
do 1. 141 9 i754 ,

G łów n y sk fad

MASZYN ROLNICZY!
poleca: 16C.8 91

pługi Sacka,  grabiar 
(Tiger), młocarnie, k ier lj 
ty , młynki, lokomobilel 
motory, kotły dla gorzelń] 
siewniki rzędowe i szRoke-* 
rzutrie, maszyny do wyrobu 
cegły, dachówki i rur 

drenowych i t d .
Firma: FRAMZEk ALBIN

s k ł a d  m a s z y n  
w  P o d g ó r z u  yia Krsl

!
Masło dsssrows najprzedniejsze, bryndzę zawsze świeży 
"szeikie t owary  kolonialne,  poleca jak nrjtaniej kdm . K lim ek, K raków  A-l

W ła śc ic ie lk a  i  w y d a w c z y n i : J ó z e fa  B o g o s io w a .

przy handlu pokoje gościnne, zdrowa kuchnia, Piwo pilzneńskie i bawarskie na szklanki i butelki. is«: 6
TT drukarn i W .  E o rn o c l io g o  w  K ra k o w i

08029612


